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Z różnych końców świata nadeszły wia­
domości, między któremi jest pawian przyczy­
nowy związek. Anglia zatknęła swą chorągiew 
na wyspaoh Fason, których jest kilkadziesiąt, 
a wszystkie leżą tuż przy chińskim lądzie. Są 
one tak małe i ubogie, że nie przedstawiają 
ekonomicznej wartośoi, ale przydać sią mogą 
ca staoye okrętowe, nadto zaś, jako siedziba 
mnichów bnddaistyoznyoh, tworzą ognisko reli­
gijnego życia chińczyków, zatem posiadająo je, 
Anglia będzie wywieiała wpływ moralny na 
oałą ludność wyznającą religię Konfacynszo. 
Stany Zjednoczone, ntśladująo inne moosrstwa, 
wysłały oddział żołnierzy do Pekinu, rzem dały 
do zrozumienia, że zamierzają braó czynny 
udział we wrzystkich wypadkach na azyatyckim 
lądzie. Jest to pierwszy skutek i logiczne na­
stępstwo zaboru Filipinów przez republikę pół­
nocno amerykańską. Przepowiadano, że tak się 
stzó musi, a jednak mocarstwa, którym to nie 
na rękę, tylko zrzędziły na saborczośó amery­
kańską, leoz nie czyniły żadnych starań o po­
zostawienie Filipinów przy Hiszpanii. Moie 
mniemały, że Stany, znużone wojną, będą zmu 
szone do długiego wypoczynku, tymczasem one 
natyohmtast wystąpiły na światową arenę i to 
w sposób świadczący o istnienia między niemi 
a Brytanią jakiegoś porozumienia, meże nawet 
sojuszu, bo ioh konsul w Adenie otrzyorał roz­
kaz wyszukania na wybrzeżaoh morza Czerwo­
nego staoyi okrętowej dla amerykańskiej floty, 
a jeżeli takiej staoyi niemożna będzie znaleźć, 
to Anglia wydzierżawi Stanom na długie lata 
północną ozęśó wyspy Sokotory, leżącej na oce­
ania Indyjskim, niedaleko cieśniny Bab-el man- 
dębskiej, która prowadzi na morze Czerwone 
Już to wskazuje, że między Anglią a Stanami 

porozumienie, o którem w oetatwoh 
czasach dużo mówiono i o którem wspom nali 
w swych mowach lord Saitabury i minister 
Chsmberlsm. Ale jest jeszcze inny dowód 
istnienia porozumienia. Przed czterema laty 
opracowano w Londynie projekt budowy kolei 
z Kairu przez północną Arabię do zatoki Per­
skiej, leoz z powodu iryiaoyi, którą ów projekt 
wywołał w Petersburgu, sułtan odmówił kon- 
oesyi i sprawę tę lzucono do kosza, z którego 
tersz wydobyto ją jako zamiar spółki anglo- 
amerykańskiej, patronowanej przez rządy tych 
krajów- Tak potężnej spółce sułtan nie odmówi 
konoesyi i o to konsoroyum nawet się nie 
troszozy. Wytknęło ono już kierunek kolei, 
która przy zatoce Perskiej skońozy się w mie­
ście Kurraczi, czyli będzie tworzyła najkrótsze 
połączenie Indyi z Egiptem. Kolej ta steła się 
dla Anglii nieedbioie potrzebna, bo Rosya be* 
rozgłosn, raczej oiohaozem zbudowała kolej pia- 
wie pod samą granioę afgańską, bo do rzeki 
Mnrgab, skąd już tylko pięćdziesiąt kilometrów 
do afgańskiego miasta Heratu. Rosy a wyraźnie 
zbliża się do Indyi, będąoyeh jak się zdawna 
mówi, aohillesową piętą Anglii, a jak rzekł 
nowy wioe-król indyjski lord Curzon — jej 
sercem- Są jeszcze dwie wiadomośoi. Pierwszą 
podał Journal de 8t. Fetersb druga nadeszła 
z Masawy, jako potwierdzenie poprzednioh do­
niesień. Wedle tej pierwszej, nieprawdą jest 
jakoby Rosya zajęła ohiński port Niuozwang. 
„Żadnych wojsk rosyjskioh tam nie ma — pi­
sze Journal ds S. Pet. — przybyła tylko zbrojna 
straż, zorganizowana przez kompanię budującą 
kolej mandżurską*1. Zdaje się jednak, że nie ma 
w tern żadnej różnioy, krom tej, że nie urzę­
dowa, ale półurzędowa Rosya zajęła Niuoawang. 
Wiadomość z Masawy potwierdza doniesienia, 
że negus negesti, ożyli oesarz abisyński Mene- 
lik szykuje swe wojska do Sobatu, miejsoowośoi 
nadnilowej, na południe od Faszody. To jest 
fakt nader ważny, z którego wynika, że zatarg 
anglo- francuski bynajmniej nie został załatwio­
ny, tylko kształt swój zmienił i z nagłego, 
który szkodził wystawie paryskiej, przeistacza 
się w powolny. Zamiast wielkiego płomienia 
będzie tylko dym, dopóki przeoiwnioy Anglii 
dostateoznie się nie przygotują. Taki obrót spła­
wy zapowiedział był komandor Marchand 
w mowie swej, wygłoszonej w Kairze podczas 
bankietu, który dała dlań francuska kolonia. 
Rzekł on: .Kazano mi ustąpić, więo poprowa­
dzę zwój oddział do Dżibuti (tui obok f  znou- 
skiego portu Oboku nad moraem Czerwonem). 
Ala to ja ustępuję, bo podobno przyszedłem 
do Faezody troohę za późno, a może za wcze­
śnie, lecz Francy a nie ustępuje, o ozem się 
przehonaoie1*. Nie zwióoono uwagi na te Bło- 
wa, wygłos?one jak sądzono po wielu kieli- 
obacb szampana, a tymczasem była w niob za­
powiedź wsinycb wypadków. Z Petersbuiga i 
Paryża popycbtją Menelika, aby zajął miejsce 
Francy i, z itórą Angia może się krótko rcz. 
mówić prwz kanał La Mencbe. Abisyn a, nad 
którą Rosya roziarza op'ekę, a kiórej Francya 
dostarczyła broni i instruktorów; ta Abisynia, 
z którą na morzu niepodobna wojować, bo 
ona nie posiada morskich brzegów, sa to ma 
liczną armię. )nż nawykłą do walk orężnych 
z Europej ozy kami — stanie na sng eisk êj 
drodze w takiej krainie, gdzie sam klimat, sa 
me warniki istnienia bardziej sprzyjają afry- 
kanom. aniżeli wojskom europejskim. Pisaliśmy

nieraz o znaczna dla Anglii dregi z Kairu niaob parlamentarnych aż do 6 -go grudnia. f 
do Kapu wzdłuż całego afrykańskiego lądu,j Tymczasem dzienniki młodoozeskie i niemiecko- 
więo czytelnicy wiedzą, że dla Brytanii ’ narodowe zgodnie trącają w struny ostre- 
wszystko jedno, kto jej tę drogę zagrodzi: go toru.
F.-anoya czy Abisynia — każdego przeoiwni- W  imieniu stronnictwa niemieeko-narodo- 
ka mus* ona u»unąó. Wypadnie jej tedy wal- ; wego na czwartkowym posiedzeniu Izby, dr. 
czyó z Menelikiem wysuniętym przez Rosyę i Hoehejaburgar wniósł infcerpelaoyę, dotyczącą 
Francję, aby był dla Argiii hamulcom, dopó* 26 post r> lat ów młodoozeskich. Było łatwo do 
ki te mocarstwa same się rie przygotują. Z przewidzenia, że płytkie łączenie sprawy ago- 
tego wynika, że Francya mogła u tępić z idy  węgierskiej z „postulatami" i omawianie’ 
Faszody, nie zawieraiąo jednak żadnego akła- tych postnl&tów w dzielnikach i na zebra-1 
du z Anglią. Ona po prostu odłożyła sprawę nia«h czeskich, wywoła różne nowe trudności, 
na później, ale za to, kiedy nadejdzie stoso-, To też od samego początku ganiliśmy tę nie- 
wta ohwila kiedy Menelik będzie jeż znuio-, zręczną taktykę „postulatową", zamieniającą 
ny walką, kiedy Franoya odbędzie swą wy- parlament w „luogo di trafioo continuo" (w 
stawę a wy koń ery budowę swych nowych; miejsce ciągłego handlu). Tekst interpelaoyi 
okrętów, i kiedy Rosya nową koleją przysunie ? dra Hcobenburgera ogranicza się do zapytania, 
swe wojska do granioy afgań^kiej, natenczas, Ala prasa nieauecko-radykalaa zapowiada, że 
się wznowi kwestya o Faszodę, będąca kwe- niezawodnie rozpooznie się w nowem wydaniu 
styą egipską i kwestyą angielskiego posiadania; obstrukoya „dzika", jeżali-hr. Thun nie da 
drogi do Indyi. Naturalnie ta przyszłość nie ] zadawalającej odpowiedni na interpelację, 
jest tajemnicą dla rrądu angielskiego i dlatego! W Libercu znany poseł niemieeko-narodowy
on się zbroi, aby wyzyskać każdy moment, 
dlatego przyoisga do siebie Stany zjednoczo­
ne, zapewnił im zabór Filipinów, głos w Obi- > dowego i frakoyi Wolfa, prawdopodobnie n

Prade temi dniami oświadczył, że w opozyeyi 
,dwikiej“, oprócz stronnictwa niemiecko-naro-

nach, udział w kolei z Kaim do zatoki Per 
skiej, wreszoie stanowisko na. morzu C«erwo- 
nem, albo ozęść wyspy Sokotory. Niewątpliwie 
zbliża się ów olbrzymiego snzozeaia history­
czny moment, w którym spotkają się kogut 
galijski i niedźwiedź półiooay z wielory­
bem. Nowy wioe-król indyjski lord Oarzon, 
który jaż przybył do Katkntty, oznajmił dy­
gnitarzom miejscowym, że przysłano go z An­
glii głównie po to, aby „seroe Wielkiej Bry­
tanii" przygotował do silnego pulsowania w 
uadohcdząeyoh krytycznych ozasaob.

Przewidywana wojna, gdy się nareszcie 
zerwie, rozstrzygnie nietylko losy A z y i i Afry­
ki, ale i kwesty ę panowenia nad światem.

\Y sobotę Wilhelm II wrócił do Poozd«' 
mu. Chciano mu w Berlinie przygotować ta­
kie przyjęcie, jakie zgotowano Wilhelmowi I, 
gdy wracał z Paryża. Z różnych stron Prus 
zjeobaii się przedstawiciele stowarzyszeń, utwo­
rzyli komitet i uchwalili, że ma być urządzo­
ny tryumfalny wjazd cesarza do stolicy. Lscz 
Berlmosyoy s:ę oparli, dowodeąo, że jeszoze 
nie wiadomo, jskie są zyski cesarskiej podróży 
do Palestyny, natomiast wiadomo, że sułtan z 
własnej obudej kieszeni zapłacił koszta wy- 
cieozki i że cały zarobek poszedł do kasy an­
gielskiego przedsiębioroy Cooka, a nie berliń­
skiej firmy 8t*ngena. 2  tego powodu Berlin 
nie »godził s ę urządzić tryumfalnego wjazdu.
Były jednak flagi na ulicach, któremi cesarz
przejeżdżał z dworc a do pałacu gdzie go P°'„ . . . . . . .
witały deputat je  wojskowe i cywilne, oraz | Prawdopodobnie jednak ostatnie konfereneye 
nozniowie as kół wojennych Książęta duma Jur. Thun* z hr. (iGłuchowskim dotyczyły wła- 
królewskiego i ministrowie oczekiwali cesarza śnie tej odpowiedai, która więo pewnie będzie 
na dworca i w powozach jechali za nim przez ogłoszona jutro. Tymczasem nowego pretekstu 
miasto. Była więc w każdym razie pewna do gniewu i deklamacji, niezgodnych z obo- 
uroozystość, tembardziej że bito w dzwony, wiązkami stronmotwa rządowego, dostaroza

dział weźmie stronnictwo postępowe, tudzież 
ohrześoijańsko-socyalne. Co dotyozy pierwsze­
go, to strach przed przechyleniem się wybor­
ców niemieckich w Czeohaoh na stronę Wolfa, 
może pp. Funkiego, Pergelta, Pfersohego i t. d. 
skłonić do najniedorzeczniejszych ewoluoyi. 
Stronnictwo Luegera wprawdzie głośno potę­
piało „dziką" obstrukcję, ale stronnictwo to 
pała taką fanatyczną nienawiśoią przeciwko 
odnowieniu ugody z Węgrami, że, byle dopiąć 
celu tego, gotowe istotnie ponownie stanąć pod 
komendą Wolfa, jako urodzonego wodza wiel­
kiej „dzikiej" kampanii obstrukoyjnej. A za­
tem ponowienia tej kampanii jest zawsze mo- 
żiiwem, ■ ehoeiaż dotychczas odnośnych zapo­
wiedzi prasy radykalnej nie trzeba braó zu­
pełnie na seryo.

Z dotychczasowej taktyki hr. Thuna na­
leżałoby wnosić, że odżycie „dzikiej" obstruk- 
oyi przy imiennych głosowaniach, bębnienia 
w pulpity i gwizdaniu na trąbkach, pooiąguie 
za sobą po prostu odroczenie posiedzeń Izby— 
i nia więoej. Gabinet dotąd zwalczał dziką 
obstrukcyę oierpliwośoią. Mógł zaś użyó tej me­
tody tern łatwiej i może jej użyć także 
na przyszłość, ponieważ § 14 zabezpiecza mo­
żliwość opatrzenia potrzeb państwowych na 
każdy przypadek. Ty fyatm młodoczasi zno 
wu się niecierpliwią. Narodni Listy oburzają 
się, że pomimo żądania, aby hr. Thun na in- 
terpelaoyę w sprawie wydalań z Prus odpo­
wiedział „niezwłocznie", więcej, niz tydzień, 
upłynął bez pojawienia się taj odpowiedzi.

Cesarz głośno oświadczył deputaoyom, że z re­
zultatów podróży jest bardzo zadowolony. Po 
jakimś czasie odjechał do Poozdainu, gdzie się 
wkrótce potem odbyło posiedzenie ministeryal- 
ne, po którem ogłoszono, że na xęoe ks. kar­
dynała Rampolli wysłał rząd następująoe 
pismo:

„Rząd cesarstwa niemieokiego zawiada­
mia Stolicę świętą, że z Wysoką Partą ture­
cką aawarł odpowiedni układ, na mocy które­
go obej uuje opiekę nad katolikami niemiecki­
mi w calem państwie ottomańskiem. W sku­
tek tego wszystkie sprawy, wynikające z tej 
opieki, załatwiane dotąd przez Eholicę św. b^z 
pośrednictwa iządn niemieckiego, mają być w 
przyszłości załatwiane w porozumień, u a tym 
rządem, a bez ndziału jakiegokolwiek innego 
mocarstwa. Aby wytworzyć stały tryb pos.ę 
powania w kwesty ach dotyoząsych opieki nad 
obywatelami niemieckimi katolickiego wyzna­
nia na Wschodzie, rząd niemiecki jest gotów 
zawrzeć ze Śtolioą św., jeżeli ona uzna to za 
potrzebne, osobny układ i pozostawia Stolicy 
św. pierwszeńttwo w obmyśleniu podstaw, na 
jakich mają być oparte odpowiednie roko­
wania". *

A zatem rząd niemieoki w porozumieniu 
z sułtanem, a bez pytania Papieża, odebrał 
Franoyi jej odwieozne prawo opieki nad wszyst­
kimi katolikami na Wschodzie, o ile to prawo 
rozciągało się i na Niemoów z cesarstwa Ho­
henzollernów. Podobno Wilhelm II ogłosi to 
uroczyście w mowie tronowej, którą 6 grudnia 
otworzy parlament. Rzecz naturalna, że Papież 
może tylko w takim razie bronić praw francu­
skich, jeżeli sama Franoya wystąpi w ich o- 
bronie, leoz ona pewnie tego me uczyni, po­
nieważ zaniechawszy dawnych komeraży z 
Niemoami, stara się ioh teraz dobrze usposo­
bić dla siebie, a odciągnąć od Anglii. W ogóle 
Brytania z jednej strony a przymierze franko- 
roayjskie z drugiej usilnie zabiegają o przy­
jaźń, a może nawet o sojusz z Niemcami. Nie 
jest to zatem ohwila, w której by Franoya 
ohoiała bronić swych praw historycznych, ode- 
branyoh od n.ej przez rząd memieom, zwła­
szcza, że z nich cd lat 28 mm me robi użytku. 
W grunoie rzeczy Stolica Apostolska może na 
tę sprawę zapatrywać się obojętnie, bo jaa me 
znajdowała pomooy w bezwyznaniowym rzą­
dzie republ ki francuskiej, taa pewnie rzadko 
kiedy znajdzie ją u proteotanokiegu rządu ber­
lińskiego.

Prądy skrajne.
Piszą nam z Wiednia 28 listopada:
Jutro odbędzie się posiedzenie Izby po­

selskiej, ca którego porządku dziennym znaj­
dują się sprawy bez pohtyoznego znaozema. 
Potem ma znowu nastać przerwa w posiedzę-

młodoGzeohom znane rozporządzenie ministra 
wojny w sprawie meldowania się rezerwistów. 
Zbyteozna dodać, że rozporządzanie to uważa­
my jako zupełnie słuszne i wynikające logi­
cznie z faktu, że język niemieoki jest językiem 
służbowym armii. Nie dość na tern: w prasie 
młcdoozeskiej znowu odzywają się znane gło­
sy, domagające się zamacha stanu, względnie 
przeobrażenia konstytuoyi za pomocą rozporzą­
dzenia ministeryalnego, wy łączu »e na korzyść 
Czechów. Po 2 grudnia, zdaniem Narodnich 
Listów, znikną wszelkie względy, które dotąd 
sprzeciwiały się takiemu cam&ohowi stanu t 
A więo „va bangue!" Nam zdaje się , że przy­
najmniej do końca-roku jubileuszowego młodo- 
czesi powinni hamować swe gorączkowe popę­
dy reformatorskie, i nie zapominać ciągle o 
mądrem przysłowiu włoskiem: „ohi Ta piano, 
ya sano, e ohi v* sano, va lontano". (Kto idzie 
powoli, idzie zdrowo, * kto idzie zdrowo, iiaj- 
dzie daleko).

W każdym razie widoczną jest znowu 
kooperaoya skrajnych stronnictw niemieckich 
i skiajnych żywiołów Czeskich. Wychodząc 
z wręcz przeciwnych pi zesłać ek i dążąc do 
wręcz odmiennych ce.ów, zgadzają się one 
w utrudnieniu prawidłowego rozwoju stosun­
ków i wywoływaniu gwałtowny oh przesileń. 
Gayeant oonsnies!

O  c z 3 r t 0 . a a . L t u . .
( Odczyt Jerzego Brandesa).

W sobotę wieczorem wygłosił J-rzy Bran- 
des w wielkiej sali ratuszowej w obec nader 
li.znie zebranej publiczności z najlepszych kół 
towarzyskich piękny odczyt, którego tematom 
były pytania: „Dlaczego, 00 1 jak powinno się
czytać?" Brandes mówT po niemiecka, tłama- 
oaąo się, że musi przemawiać w języku, który 
ani jego, ani słuohaozów sercu nie jest naj­
bliższy, ponieważ sam nie umie po polsku, 
a słuohaoae nie rozumieją po duńska, wybrał 
zaś niemieoki, gdyż sąd«ii, że tak najłatwiej 
publiczne śó go zrozumie. Tok myśli odozytu 
był joastępująoy: Niejednokrotnie w ostatmoh 
czasach pojawiało się w gazetach pytania: 
Które są 1U0 najlepszych książek ? i różni ró 
iuie odpowiadali. Wymieniano jako najtapsze 
książki: biblię, Robinsona, Homera, Hoiaeyu- 
sta, Dantego, Szekspira, Goethego lub Miokie- 
wiosa, odpowiednio do narodonośoi pisząoego. 
Tak pytanie, jak i odpowiedzi były niewłaści­
we, a przypuszczenie, że istnieje sto 1. aj lepszych 
dla wszystkich judzi książek, dowodzi, jak 
mylne publiczność ma wyobrażenie o czytaniu 
i o książkach W ogóle bardzo mało ludzi czy­
ta, a i z tych większość czytuje tylko gisaty. 
Taka doryaoza. powierzchowna lektura zupeł­
nie un wystarcza, a i w gazetach opuszczają 
oni artykuły, wymagająca nieco większego na­

tężenia umysłu. Pragną tylko wyczytać po­
twierdzenie swych prywatnyoh przekonań, poza 
tern chyba czytają niekiedy liche romanse. 
Oczywiście gazety mają i dobre swe strony; 
stały się one dla nas nieodzowną potrzebą, 
gdyż me potrafimy dziś już wyżyć bez t*go, 
że się nas codziennie przerzuca z Europy do 
Azyi, Ameryki i Afryki; dalej brenią gazety 
przekonań i uprawnionych interesów, dają ma- 
teryaT obfity z życia i podają wskazówki o in­
nej literaturze. Żyozyć tylko należy, ażeby ka­
żdy czytający gazsty zuatakł odpowiedni swym 
życzeniom organ dla sdebie właściwy i ażeby 
nie stracił wszelkiej zdolności do ozytania nie 
tylko gazet, ale i książek. Z& nie ma książki, 
któraby była dobra dla wszystkich, to poznać 
można, zastanawiając ‘ się np. nad tą książką, 
którą prawie wszysoy na pierwszem miejsca 
kładą, t. j. ntd biblią. Wiadomo, ża jest to 
dzieło, składające się z części, które powstał? 
w bardso odległych od siebie eaasaoh. Z pośród 
ksiąg Starego Zakonu np. dwie księgi Jezajaszc. 
należą do najpiękniejszych poezji, jak>e prze­
kazały nam o*asy starożytne, inne zaś są pod­
robionymi elaboratami umyślnie w mylnem 
świetle przedstawiającymi historyę żydów; wiele 
rzeozy woale nie jest pisanych przez tyoh, któ­
rzy są wymienieni jako autorowie itd. Przypo­
mnijmy sobie teraz, że w wielu krajach, dzieło 
to tak nierówne bardzo pilnie ozytują ludzie 
prośoi, nie wykształceni, bez krytycyzmu i po­
trzebnych w.adomośoi. Czyż można powiedzieć, 
że jest to dla niob dobra lektura? Tak samo 
rzesz się ma z t zw. klasykami. Pisali oni w 
ozasaob odmiennych od ozasów ' dzisiejszych, 
większość zatem nawet nie może wiedzieć o 00 
itn ohodsi. Pomimo tego prawie wszyscy, którzy 
ohoą sobie założyć doborową bibliotekę, zaku­
pują przede Yszysbkiem dzieła klasyków, albo­
wiem inni ludzie z ich sfery je posiada-ą. Pra­
wie nikt nie posiada indywidualnie dobranej 
biblioteki, odpowi* dającej jego właśaiwośoiom i 
osobistym upodobaniom, prawie nikt nie ma 
ulubionego autora, lub ulubionego dziewa, któreb? 
leżało nieoo opodal od zwykłej drogi, nie mają 
bowiem woale osobistych upodobań.

Jako wyjątek przytaoza Brandes, że po­
znał raz mem eokiego malarza,' który czyty­
wał bezustannie dzieło histeryczne angielskie, 
które mało kto już dsiś ozyta, tj. G.bbosa 
„Przyczyny upadku Rzymu". Pewien malarz 
skandynawski snów prawie nie rozłączał się 
5 pamiętiukieui jakiejś księżńiezki, która przez 
długie lata trzymaua była w więzieniu i pras- 
jął się tak tern dziełem, że dwanaście wiel­
kich obrazów «a tle jego wymalował. Wogóle 
ludz.om nie zależy ca tern, ażeby mieć te 
książki, które im najlepiej odpowiada ;ą. W 
N amozsoh poznał prelegent pewną zamożną 
rodzinę, w której znalazł tylko dwie lub trzy 
książki leżące na stolikaoh, nie osytywane 
zresztą wcale, a pani domu objaśniła go, r ie 
oni kupują w,.ele książek, ale zostawiają je w 
„s;ztae“. Miało to znaosyć, że ozytają je w 
wagonie i zostawiają je potem w siatce, prze­
znaczonej na przedmioty podróżne. „Wszak­
że — dodała ta pani — ozyta się książkę ras 
jeden*. Aliśoi ras jeden przeczyta wszy książ­
kę, prawie woale jej się me zna; ażeby grun­
townie książkę zrozumieć, trzeba ją umieć 
prawie na pamięć; prelegent książki, które 
największy wpływ - na niego wywarły, ozytał 
po dziesięó razy. W  Szweoyi zwiedzał raz 
Brandes zbiory pewnego pana, które praedsta- 
wiały wartość 4 milionów. Obejrzawszy jego 
galeryę obrazów, chciał Brandes zobaczyć bi­
bliotekę, gospodarz jednak z niesmakiem od­
rzekł: „Książek ja ma zbieram". W Niemoaeoh 
bardso rozpowszechnione są wyp.żyozalnie 
książek- Parn z najlepszego towarzystwa, która 
przeraziłaby się na myśl ucrania sukni poiyozo- 
nej, lab nestenia nieozystyoh rękawiozek, 
nie waha się czytać bradayoa, zatłuszjzonyoh 
romansideł z wypużyczalui, które w dodatku 
mogą ją je zize zarazić jakąś chorobą zaka­
źną. Prelegent nawet wie całkiem pewnie, że 
cesarzowa niemiecka wypożycza książki z wy­
pożyczalni Nioolaia w Berlinie. Ten zwy­
czaj jest bardzo brzydki. Każdy, kto ma po 
temu środki, powinien czytać książki własne; 
czytywanie tych powieśoi z wypożyozalni na 
mo się nie zdało, jedna powisśó wypłasza z 
głowy dragą. W takich stosunkach korzyść 
z czytam a musi być bardso mała. Są lutzie, 
którzy pytam o sąd o jak ej ś książce, odpo­
wiadają: „Czytałem ją przed paru laty, ale nic 
a nic * tieśoi ma pamiętam". Lub ozyująo 
książkę w oboym języku pisaną, me zaglądają 
do słown-ka o nieznana im wyrazy. Jest to 
dowod, ża i innyoh książek nie są przyzwy­
czajeni czytać dokładniej niż tę obcą. Albo 
niektórzy sądzą, że poezyi luyoanej nie po­
trzebą dokładnie rozumieć; 01 także niewątpli­
wie i innyoh rzeozy nie zwykli rozumieć le­
piej od wierszy. Brandes przytaoza zabawny 
wypadek, który zdarzył się w pewnym salonie 
skandynawskim. Jeden z przyjaciół jego dl* 
żar;u deklamował balladę Goetnego: Ber Gott 
und die Bajadere w ten sposób, *e saoząi oa 
ostatniego wiersza i tak idąo wsfceo* wiersz 
za wierszem wyreoytował cały utwór, który 
bardzo się paniom podobał. Braudos dla próby 
odczytał w ten sposób 4 ostatnie wiersze 
utworu Goethego 1 zwróoił naszą uwagę na 
ten fakt, że przecież to brzmi jakoś xu» źle. 
Rreozywiście szumu poetyce®,ego było dużo, a 
ponieważ był rytm 1 ryia, a nawet meoo sen­
su, więc wyglądało na rzeczywistą poezyę. 0- 
tta wobeo takiego stanu rzeozy nasuwają się 
3 pytania: Dtaczego powinno się czytać? Oj 
powinno się ozytaó? Jak powinno się ozytaó?

Powinno się ozytaó dla pomnożenia i po­
prawienia swycn wiadomośoi i poglądu na 
świat. Książki me są jedynym środkiem pro 
wadzącym do tego oelu, nawet nie są one pod

kaidym względem najlepszym. Tak n. p. po­
dróże po dalekioh krajach są bardziej pcuoza- 
jąoe, niż czytanie opisów podróży ; lepiej po­
znać można ludzi przez obserwowanie ioh w 
życiu, aniżeli prznz studyowanie ioh w książ­
kach. Prelegent o sobie samym powiada, ża 
wskutek oglądania r^źb i obrazów - wielkich 
artystów jak Michała Anioła, Tiziana, Yelas- 
gueza, Rembrandta bardziej pogłębiło się jego 
zrozumienie świata i ludzi, niż prze* przeczy­
tanie całych bibliotek. Książki mają jednak 
przed ludźmi' pewne zalety, mianowicie nie 
mówią, kiedy się ioh nie pyta, nie naprzy­
krzają się. Prelegent w swej pracowni ma pa­
rę tysięcy książek, które nigdy mu w pracy 
nie przeszkadzały, a bardso często go orzeźwiały. 
Próoz tego książki rzadko kiedy są takie pu­
ste, jak niektóriy ludzie, o których Gosthe po- 
w;ada w jednym z wierszy: „gdyby to były 
książki, tobym ioh niż ozytał". Oproez zamia­
ru pouczania się, czytamy także, by zapoznać 
się z pewnym gatunkiem piękna i ludzi, pię­
kno m<łująoyoh, któryoh inną drogą poznać 
nie można, t. j. z poezją i poetami. Wreszcie 
n:e naDży także zbyt nisko oenić owej niewin­
nej rozkoszy, którą sprawia samo ozytanie 
bez względu na pożytek. Natomiast nie powin­
no się wy mag* ó od książki, by nas moralnie po- 
1-pizaU. Kńążki moralizające są nudne i chy­
biają oelu. Tak samo iak niadorzecznemby by­
ło choisó wychowywać dzieoi przez samo łaja­
nie ioh, tak toż daremnem byłoby poprawia­
nie ludzi przez oiągłe kazania i prawienie mo­
rałów, bez wzgl|du na to, ża jest to sposób wręoz 
nie artystyczny. Nie idzie za tam, ażebyśmy 
nie mogli stawać się lepszymi przez czytanie 
książek, ale wymagań tego od . autora znaczy­
łoby stawiać mu abyt trudne zadanie. Możemy 
tylko wymagać od autora dwóoh rzeoay: ażeby 
pUaf sumiennie i ażeby był osobą taką. która 
nas czegoś nauosyó może To prowadzi nas już 
do pyt-.ni a, 00 ozytaó należy.

Czytaj ąoy sazwyosaj pragną nabyć Ł zw. 
dzisiaj „ogólae wykształoenie", kładąc naoisk 
ca wyraz „ogólne", jak najbardziej ogólne. 
Czytają feiy  kdąłki, które obejmują iak naj­
szerszy okręg, jak najdalasy okres ezasu, naj­
chętniej takie, które zaczynają od stworzenia 
świata, a docbodaą do dnia dzisiejszego, osyli 
t. zw. „historyę literatury wszechświatowej". 
Brandes ostrzega przed czytaniem takich daieł. 
Autorzy ioh ziają zaledwie kilka języków, a 
piszą e rzeozaoh pisauyoh w kilkudziesięciu 
językach. Gdyby autor takiej fesiąąki zaczął 
czytać od chwili przyjścia na świat i dzień i 
noc czytał bez przerwy, nie poświę-ająo ani 
ohwili na spanie, jedzenie i t. d. i ozytał tak 
ai do czasu napisania swej książki, jesaozeby 
nie zdołał preeozytaó dziesiątej- osęśu tego, o 
ozem napisał. Widocznie korzyść z takiej książ­
ki jest żadna. Lepiej czerpać owe ' wiadcmcści 
z enoyklopedyi, która przynajmniej nie ohoe 
uohodsió za książkę osobistą. W ogóle można 
powiedzieć, że historya literatury będzie lepsza, 
jeżeli ograuiozy się do jednego kraju i traktuje 
pewien tylko okres czasu, a nawet ża będzie 
tern lepsza, im mniejszym jest ten okres czasu. 
Nie dobrze także jest zaczynać od książek pi- 
sanyoh dawniej, więo w stosunkaoh odmien­
nych, które tylko z trudnoócią możemy sobie 
odtworzyć, a lepiej zaoząć od współozesuyoh 
książek, któryoh znowu nikt nigdy tak do­
brze, jak my współozsśni, zrozumieć nie po­
trafi.

Są ludzie, którzy ohoąo nabyć jak naj­
szersze wykształcenie ozytają bez wyboru na- 
przsmian np. „O sektaoh religijnych w Rosyi", 
„O sooyaliżmie w Bawaryi", „O rewoluoyi w r. 
1830 w Paryżu" itd. itd. Jest to do niczego. 
Przeciwnie powinno się obrać sobie pewną 
osobę lub rzeoz i o tej ozytaó więoej niż jedną 
książkę. Lepiej jest czytań 10 książek o jednej 
rzeozy, niż 100 książek o 100 rozmaitych przed- 
miotaoh. Nie ma rzeozy, któraby zbadana grun­
townie, nie była zdolna dać pojęcia o we­
wnętrznej istooie oałego świata; badania nad 
jednym jedynym owadem mogą ponozyó zo­
ologa o istooie wszelkiego żyoia i istnienia le­
piej niż wszelkie dociekania ogólne. Gdyby np. 
ktoś ohoiał poznać dobrze politykę angielską, 
to źle by postąpił, jeżeliby wziął po prostu 
stenograficzne protokoły obrad parlamentu i stu- 
dyował wszystkie mowy wygłoszone. Studya 
takie tylko by go zb Jamuoiły, nie pomagająo 
mu do zrozumienia istoty rzeozy. Przeciwnie 
Brandes opow ala o sobie samym, że w pewnej 
epcoe zależało mu na bliższem poznaniu osoby 
Disraclego. Otóż najprzód przeczytał wszystkie 
jego powieśoi i nowele; następnie śledził uwa­
żnie jego karyerę dyplomatyoaoą i w ten spo­
sób poznał też jego mowy ar amentarne, które 
go odraza zajęły, gdyż g mpowały się około 
jednego punktu środkowego, t. j. około osoby 
Disraelego, która Brandesa coraz bardziej zaj­
mowała. Idąo dalej, pragnął teł poznać mowy 
jego stronników, mowy jego przeciwników i na­
pastników, i tak nabierał interesu do wielu 
materyi, które zresztą nie interesowały go 
woale i któremi się nigdy nie zajmował. Tak 
tedy odsłonił mu się o oraz polityki angielskiej 
w pewnym okresie, a w ten sposób zdobył 
ogólny pogląd na tę epokę Źle zaś jest od 
takiego ogóhegj poglądu chcieć z a o z y n a ć  
swe studya. Dopiero gdy jakaś osoba lub rzeoz 
kogoś zainteresuje, wtedy należy ehwyoió się 
jej rękami i nogami, sich daran festbeissent gdyż 
tylko zajmnjąos nas książki ozytamy z pożyt­
kiem. Niektórzy jednak mniemają, że wielka 
w tern zasługa, przecisnąć się mozolnie prze* 
uczone dzieło, które ioh nudzi.

Nudne książki są liche. Sądzić by nale­
żało, io sio nie może być bardziej zajmująoem, 
jak historya, która omawia, 00 się rzeczy wiś cne 
* ludźmi dzieje. A jednak jak to się stało, że 
najoaęćoiej jest ona straszni* nudna? Razu pe*
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wnsgo nc>kł Brandesowi pewien bardzo nosony 
historyk, ie samiersa pis»ó monografią o Bcth- 
welln. kochanka Maryi Stuart. Bothwsll. ko­
chanek Maryi, morderca Darnleya, ten Szkot 
namiętny i daiwny! Brandes prawie mimowoli 
•pytał historyka, osy teł udało mu się jut 
wniknąć w tsjtrki jego dussy, oiy tcalasł owe 
ognisko, które skupia wszystkie promienie, roi 
biegające się na pierwsty rsut oka, ozy ina- 
lazł ów tajny węzeł, który łąozy poszczególne 
objawy w życiu tego ozłowieka i może wytłu­
maczyć to, oo jest w niem niezrosumiałem. Hi­
storyk odpowiedział: „Nie potrzeba mi tego, 
gdyś mam wszystkie dokument*." To jedno 
słowo przekonało Brandesa, ie ten historyk 
nigdy nie potrafi napisać dobrego dzieła o 
Bothwellu, nie zdołaJ odtworzyć jego postaoi 
przed czytelnikiem, nie będzie zdolny, wedle 
słów Brandesa diesen ócho teine zwei •

nehirmisttllm. Nawet ksiąśki jedynie dla za­
bawienia czytelnika pisane, są dobre, byle tyl­
ko naprawdę bawiły. W  tem miejscu wspomniał 
Brandes o kaiąśkaoh niebespieoznyon. Nie 
wszystkie ksiąśki, które się zwykle uwsśa za 
ni*b>zpieozne, są niemi naprawdę, z drugiej 
•trony są niebezpieosnemi nietylko te, które 
spekulują na niskie instynkta ludzkie, ale i 
wiele innyoh; mianowicie te, które usiłują po- 
niśyó rzeczy szozytne, oraz ksiąśki płytkie, ma- 
jąoe pozór głębokich. Jeszcze przed jedną rze- 
osą ostrzegał Brandta. Oto jednego z jego zna­
jomych zapytał ktoś, jakie książki on lubi, ozy 
natnralistyozne, ozy symbolistyosne, ozy idezli- 
styozns. Pan ten odpowiedział, śe lubi książki 
dobre. Była to odpowiedź wybcrea. Wszalkie 
klasyfikaoye takie są do niozego, a rzeczywi­
ście nie mośna powiedzieć, które ksiąśki są 
dobre. Te są dobre dla jednego, tamte dla dru­
giego, a kto nie ma pod tym względem ła ­
dnych oeoh indywidualnyoh, dla tego śadna 
nie bedzie dobra.

Nasuwa się tedy pytanie, jak powinno się 
te dobre ksiąśki czytać? Młode panienki zwy­
kły, jak to się mówi, wyosytywaó siebie same 
z każdej powieści. Jest to rzecz dobra dlatego, 
śe ozytają a osobistym udziałem. Nie powiada 
Brandes jednak, śe naUśy podobnie „wyozyty- 
wsć siebie z ksiąśki. “ Przeciwnie, powinno się 
przez książkę dotrzeć do autora, zrozumieć 
usposobienie, w jakiem dzieło napisał, jego oha- 
rakter, tendencję, otoozenie itd. Bardzo dobrze 
jest osytzć wszystkie dziełz pewnego autora i 
dopatrywać się związku duchowego między 
niemi, jak równieś te dzieła, które wpływały 
na autora. Dla przykłada wspomina Brandes o 
dwóoh ntworaoh Ibsena. Gdy pojawiły się 
„Upioryu, publioznośó skzndynaw.ka cdrsuoiła 
to dzieło, zarzucając pceoie, śe w niestosowny 
sposób pewne rzeczy omawia. Cały nakład, 
wysłany prasa księgarnię w Kopenhadze do 
Szwecji, wrócił nierozoięty, oo z żadnym po­
przednim utworem Ibsena się nie z d a r ło . 
Ibsen zazwyczaj wydawał i wydaje oo dwa 
lata nowe dzieło. Tym razem juś po roku uka­
zał się „Wróg ludu.“ Wiadomo, śe bohater tej 
sztuki jest lekarzem w miejsou kąpielowsm, 
który wykrył, śe woda tej kąpieli jest zatruta 
i ogłasza to, rzdząo, by ją oozyszozono, wtzysoy 
jednak rzucają się na niego, twierdząc, śe za­
raza tkwi nie w tej wodzie, lecz właśnie w 
nim, który radził ją oozyśoió. Zeitzwiająo oba 
dziełz, widzimy, śe Ibsen w owym „Wrogu 
ludu* izm siebie przedstawił i lepiej teś jego 
utwór wskutek tego rozumiemy. Tak jednak 
oaytaó nie mogą wszysoy, leoz tylko ludsie, 
obdarzeni zmysłem krytycznym.

Nsjwaśniejszą rzeczą jest, aśeby czytelnik 
przyswoił sobie cały sens moralny, jaki tkwi 
w kaident zdarzeniu, opisanem w danej ksiąioe 
Nie jest to bynajmniej w spraecznośji z tern, 
oo powiedziano poprzednio, śe autorowi o nie 
powinni moralizowaó, a jak rzeoz tę należy 
rozumieć, to Brandes wytłum aozył nieco dłuż­
szym przykładem, który stał się kulminacyjnym 
punktem oałego odczytu.

Prelrgent obrał jako temat historyę kapi­
tulacji miasta Soissons w r. 1814. Prsedewszyst- 
kiem w paru słowach od siebie przypomniał 
ówczesną sytuaoyę polityczną. Po bitwie pod 
Lipskiem armie sprzymierzonych Niemoów i 
Roeyanw liczbie 300.000 wtargnęły dc/ Fran- 
oyi. Napoleon zebrał zaledwie 60.000 wojska 
Byli to prawie sami młodzi rekruoi, wojsko li- 
ohe, zdemoralizowane nieszczęściem, niewyćwi- 
ozone, armie zaś Biuohera i Soh warzeń bersa 
składały się ze zwyoięskioh, pełnych zapału i 
nadziei żołnierzy. W takich warunkzoh Napo­
leon nie mógł stawió opora, cofał się tedy 
zwolna w głąb kraju, utrudniał jak mógł po­
stępy nieprzyjaoiół — i ozekał na błąd. Na- 
reszoia błąd popełniono. Sprzymierzeńoy masze­
rowali podzieleni na dwie armie, jedną ozęśo ą 
dowodził B iijher, drugą Sohwarueuberg. Bez­
zwłocznie Napoleon rzeoił się ra Biuohera i 
pokonał go kilkakrotnie w o ąga 4 dr i. Następ 
nie zwróoił S''ę przeciw Sohwarzenbergowi i 
zmusił go do cofnięcia eię. Wtfdy Napoleon 
ponownie zwróoił się przeciw armii B u  h^ra, 
by ją do szczętu zniszczyć. Ta odczytał prele­
gent krótki _ ustęp z historyi Thiers*, odnoszą 
oy się do tej chwili. Thiers powiada, ża nikt 
nie mógł wątpić o tem, iś Biuoher był zgu­
biony. Po raz pierwszy w tej wojnie nietylko 
ftrategiozna, ale takie liozabna przewaga była 
po stronie Napoleona. Armia BWi heat i e  mia 
ła drogi do ucieczki, zbliśająoe się wojsko os- 
sarza byłoby ją niechybaie wtrąciło do rzeki, 
która jej drogę przegradzała. W tem kapitula- 
oya SoiaaonB’u sytuaoyę tę jednym zamaohem 
zmieniła kompletnie, wojsko Buoherz sohroni 
ło się do tej warowni i los Napoleona był roz­
strzygnięty. Tyle urywek z Thiena. Następnie 
odczytał Brandta ustęp z najlepszego, na naj- 
nowszyoh badaniach opartego dzieła o tym wy­
padku, a ksiąśki „Bok 1814“ Arsene’* Hous- 
saye- Według tego autora miasto Soissons by­
ło oddawna uważane za bardzo ważny punkt 
strategiczny, ale bardzo zaniedbane pod wzglę­
dem fbrtyfikaoyjsym, gdyś któż kiedy myślał
0 inwasyi nieprzyjacielskiej! Komendantem 
twierdzy był Moresu; (nie byłto krewny sła­
wnego jenerała Moreau). Załogi było wszystkie 
go ledwie 1000 ludzi, w tej liozbia 300 Pola­
ków pod wodzą pułkownika Kosińskiego Mia­
sto oblężone było przez 60.000 wojsk sprzymie­
rzonych, pod dowództwem Biuohera. Gdy poło­
żenie Biuohera stawało się krytyoznem wskutek 
zbliżania się Napoleona, przystąpiono do sztur­
mu, przez oały dzień ponawiano ataki, uszkodzo­
no baszty, zdemontowano kilka dział im niono 
wielu artylerzystów — ale ostatecznie szturm 
został odparty. Dnia następnego słychać było 
w wielkiem oddaleniu huk armat; była to ar­
mia cesarza. B u ihar wysiał kapit.aua "W-ltsn* 
do twierdzy w celu traktowania o kapitula^yę. 
Morsau byi wzleozaym oficerem—za Napoleona
1 ozłowiek n e waleczny nie zostawał komen­
dantem ważnej twierdsy — ale nie był boha­
terem. Słowa Biuohera, śe naraża on miasto

na splądrowanie, a załogę na wyoięoie zrobiły 
na nim wrażenie, zwłaszcza, śe sprawę Napo­
leona i tak uważał za straconą. Przeczytawszy 
list, odpowiedział frazesem, że da się pogrze­
bać pod ruinami miasta. Po odejściu wysłanni­
ka, Moreau zwołał radę wojenną. Głosy były 
podzielone, przeoiw kapitulaoyi wyraził eię 
między innymi jak najbardziej stanowozo Ko­
siński. Welten wróoił raz jeszcze. Obieoywzł 
wszelkie honory wojskowe wyruszająoej zało­
dze, pochwalił waleczną obronę, wskszywał je ­
dnak na to, śe więcej jak 3 dni i tak twierdza 
się trzymać nie może. Juś to, śe Moreau po­
wtórnie pismo wziął do ręki i przeosyttł, było 
przeoiw regulaminowi, było znakiem, śe się 
waha, jakkolwiek wyraźnie odmawiał. Welten 
jednak był dyplomatą, nie odszedł więc, lecz 
przedkładał mu, śe niepotrzebnie supsłnie na­
raża śyoie i mienia tylu niewinnych m'eszozan, 
śe zresztą po odejśoiu może załoga złąozyó się 
z Napoleonem i wzlosyć za ojczyznę. Brał go 
więo na honor. Zwołano drugą radę wojenną. 
Tym razem wszysoy byli za kapitulaoyą z wy­
jątkiem jednego Kosińskiego, który radził bez­
warunkowo wytrzymać do ostatniej kropH krwi. 
Głos jego atoli jako eudzoziemcy nie był słu­
chany. Moreau wedle regulaminu nie był zwią­
zany opinią rady wojennej. Wyraźnie regula­
min mówił, śe komendant bez względu na 
wynik rady wojennej i na własną odpowie­
dzialność decyduje. Przytem ma słuohaó tej 
opinii, która jest najśmielszą i najstzlssą, jeżeli 
tylko nie jest bezwarunkowo niewykonalną. 
Nadto zabraniał ma regulamin wyraźnie da­
wać posłuohn podszeptom ze strony wroga.—Nie 
było jeszcze zgody oo do liozby armat, które 
załoga ma brać ze sobą, wychodząc z całą 
pempą wojskową z warowni. Bltieher, który 
nieoierpliwiąo się sam przybył paktować, da­
wał dwie, Moreau chciał 3. Wódz rosyjski 
Wenzingerode stający przy tem, rzekł do Blii- 
ohera po rosyjsku, by go Francuzi nie zrozu­
mieli: „Jabym dał im oałą ioh artyleryę i mo­
ją w dodatku, żaby sobie tylko poszli".

Nareszoie kapitulację podpisano, gdy tym 
razem jnś całkiem blisko słyohaó było huk 
armat Napoleona. Lee canons de Pempereur! — 
okrzyk ten zawsze wzbudzał w Franouzaoh 
nadzieję, we wrogaoh postrach, gdyż wprawdzie 
spodziewano się zwyciężyć jenerałów Napoleo­
na, ale bano się samego cesarza. Moreau zbladł 
i zawołał: „Jesteśmy oszukani, oesarz nad­
chodzi , on każe mnie rozstrzelać!“ (Napoleon 
zresztą potem go ułaskawił). Polaoy od chwili 
podpisania kapitulaoyi byli wśoiekli. Gdy 
konnica Biuohera poozęła wjeżdżać do waro­
wni, Kosiński na czele Polaków, wyoiągnął 
zegarek i rzekł: „Teras trzecia; maoie dopie­
ro o ozwartej wejść do miasta. Preoz, bo ka­
żę strzelać". Nie było rady, musiano się 
oofuąć. O 4-tej armia Bliiehera z pośpieohem 
schroniła się do Soissons i była ooaloną od 
niechybnej zguby. Wówosas krążyło we Fran- 
oyi przysłowie, śe należy zawsze wystrzelić 
ostatni kartaoz, gdyś moie właśnie ten powali 
nieprzyjaoiela.

Tak tedy — rzekł Brandes — na tym 
włoska wisiał los Napoleona i wisiała oała 
przyszłość Europy. Smutny okres po upadku 
Napoleona byłby był oszozędzony ludom euro­
pejskim i karta Europy dziś inzozejby wyglą­
dała, gdyby nie owa kapitulaoya. Mógłby 
wprawdzie ktoś zarznoió, że Napoleon i tak 
byłby npadł. To — zdaniem prelegenta — nie 
jest prawdopodobne. Napoleon wówozas był 
tak wielkim, jak nigdy przedtem. Straszne na­
uki lat poprzednich głęboko na niego oddzia­
łały, wówczas jut nie byłby się dał porwać 
sRslonej ambioyi do przedsięwzięć nadludzkich. 
Tak więo tylko ten jeden czyn Moreau* 
wszystko zdecydował. Nie był to ozyn podło- 
śei, zdrady — ależbo przeciwko temu wszysoy 
jesteśmy uzbrojeni. Ale jest to ozyn, jest to 
typ — honorowej nikozemnośoi, der ehrenhaften 
Erbdrmlichkeił. O to właśnie idzie. W  tem 
tkwi cała rzeoz. Co miał robić, to było mu 
jasno wytknięte. Cesarz wyraźnie nakazał nie 
poddawać się. „Ale on walozył 1 przeoiw 50, 
bronił się już osły dzień, ratował żyoie tylu 
niewinnyoh, byłby w trzy dni później i tak 
pokonany"... Pozory za nim przemawiały, ale 
mimo to wszystko nieaozoiwie zrobił, że 
się poddał. „Mógł innym razem to powetować". 
Tak, i n n y m  razem my zawsze wszystko umie­
my robić. Nikt nigdy nie może wiedzieć, ozy 
właśnie tam, gdzie on w tej oh wili stoi, nte 
jest ów punkt w wszeohświeoie, skąd idą włó­
kna na wszystkie strony, ozy nie jest to wła­
śnie ów moment, o który jedynie się rozoho- 
dzi, od którego wszystko zależy. W chwili 
krytycznej trzeba działać, to jest ów Arohi- 
medesowy punkt, z kcórego oały świat się po­
rusza, to jest ów moment woli, namiętności, 
która włada całem stworzeniem. To 00 zrobić 
należy, musi, musi być zrobionem, inaczej 
wszystko spiknie się na niedbałego, inaozej 
usłyszy on nagle „armaty oemrza".

Mowa Brandesa dosięgła w tem miejscu 
największego polotu. Misterny sposób, z jakim 
wyoiągnął sens moralny z relzoyi historycznej, 
wywarł ogromne wrażenie na publiczności, 
która jak na dany znak obdarzyła prelegenta 
grzmotem oklasków. Brandes dodał jeszcze 
słów parę, rzekł, że kto w ten sposób każde 
zdarzenie w książce jakiejś roztrząśaie, ten 
tylko odniesie z ksiąśki właśoiwy pożytek — 
i na tem odozyt swój zakończył.

Publiczność ponownie podziękowała mu 
rzęsistymi oklaskami zapouozającą i miejsoami 
porywająoą jego prelekcyę.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 29 listopada.

Wczoraj odbyło się posiedzenie Rady 
miejskiej, którego głównem zadaniem było 
uchwalenie programu uczo lenia przez Bepre- 
zentacyę miasta jubileuszu cesarskiego. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego, prezy­
dent dr. M a t a o h o w s k i  poświęcił gorącasło- 
■*■'* wspomnienia zmarłemu ozłonkowi Bady śp. 
Mieczysławowi Baranowskiemu, który zarówno 
jako inspektor szkolny, jako taż jako radny po­
łożył wiele doriosłych dla miasta zasług. Radni 
wysłaohali tego wspomnienia sto jąo, a prezydent 
zarządził zapisani* tego uezozenia śp. Baranow­
skiego w protokole, posiedzenia.

Następnie poruozywszy przewodniotwo wi­
ceprezydentowi Szajerowi, dr. Małaohowski 
przystąpił do refsratu o uozozeniu jubileuszu 
Cesarza. Program, który Bada przyjęła «n bloc 
i j e d n o g ł o ś n i e ,  jest następujący:

1) W  wigilię dnia jubileuszowego, tj. dnia 
1 go grudni*, o godzinie 11-tej przed południem 
odbędzie się poświęcenie wzniesionego kosztem 
gminy pawilonu dla nieuleczalnych „im. Fran- 
cisska Józefa" przy vl BTóskioh.

2) Dnia 2-go grudnia o godz. 9 tej rano 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo w katedrze

obrz. łzoińskiego, a równocześnie poświęcenie 
wykupionego i odrestaurowanego przez gminę 
kośoioła dawniej PP. Klarysek; poświęcenia 
dokona Najprzew. ks. Biskup Weber, następnie 
ks. prałat Lenkiewioz wypowie przemowę o 
historyi tej świątyni; ooczem mniej więcej oko­
ło godziny 10-tej ks. Biskup Weber odprawi 
tam pierwszą Mszę św.

3) Po nabożeństwie deputaoya Rady zło­
ży na ręce p. namiestnika imieniem Bepre- 
sentaoyi miasta adres z wyrazami czci, miło- 
śoi, wisrnośoi i lojzlnośoi. Artystyosna część 
tego adresu wykonana jest wedle planu prof 
Zaohariewioza, tekst zaś zredagował dr. Kazi­
mierz Ostaszewski-Barańsk*. Okładka adresu 
jest z białego safianu; na lewo n góry wi­
dnieje emaliowany monogram Cesarza, na pra­
wo n dołu w złotem otoozeniu na niobiesikiem 
polu herb miasta Lwowa. Winieta na karcie 
tytułowej, wykonana przez artystów malarzy 
pp. Bejohanai Obmińskiego przedstawia tryptyk 
w którego środkowej części na tle pejzażu m. 
Lwowa stoi Monarcha z ręku na sereu, spo­
glądając ku niebu, a z obłoków Królowa ko 
rony polskiej w koronie Zygmuntowskiej na 
głowie wyoisga błogosławiące ku Monarsze 
dłonie. Po bokach tryptyku widnieją nsymbo- 
lizowane Miłość i Miłosierdzie, dalej herby ro 
dżiny Habsburgów, Galieyi i m. Lwowa, a u 
spodu napis: „Królowo nasza przyjm w S woją 
opiekę naszego monarchą". Po tem następuje 
na kilku ksrtaoh pergaminu tekst adresu, 
wressoie podpisy wszystkioh radnyoh.

4) jPrebendaryusse > i wychowankowie 
wszystkich miejskich ddbroozynnyoh zakładów 
otrzymają w dnia 2 grudnia lepszy wikt, na
00 wysnaosył magistrat 728 zł.

5) O gadzinie 3 oiej w sali ratuszowej 
odbędzie się — jak już donieśliśmy — uroczy­
stość rozdania medali jubileuszowych dla osób, 
które służyły wojskowo i zgłosiły się ze swem 
uprawnieniem. Ceremonii rozdania medali do­
kona prezydent miasta.

6) Wreszoie wieczorem wszystkie gma­
chy miejskie będą iilutsiaowane, a oczywiście 
w o'ągu dnia przystrojone w herby i chorą­
gwie o barwach państwowych i krajowych.

Co do illuminaoyi dodał p. prezydent, śe 
wedle inform*oyi, zasięgniętej w kompetentnem 
miejsou, manifestaoye, wyohodsąos z łona lu- 
dnośoi, byle nie huo^ns (n. p. z muzyką), nie 
stoją w sprzeczności z żałobą, która jeszoze 
okrywa monarchię Przeto osoby prywatne 
m o g ą  illuminowaó swe domy, bez narażenia 
się na jakiekolwiek nieprzyjemnośoi.

Po załatwieniu tej sprawy referował p. 
M a o h a n sprawę ofert na dostawę rur wodo- 
oiągowyoh. Z zaproszonych dwunastu zgło­
siło się z ofertami pięć firm, z tyoh najpowa­
żniej przedstawiają się : cf.rta firmy francu­
skiej „Pont a, Mousson" i oferta połączony oh 
firm z Witkowio, Sanoka i Ciesryna. Oferta
francuska jest jednak o 171.616 zł. 64 ot. 
droższą aniżeli owyoh połąosonyoh firm, które 
zobowiązują się dostarczyć wszystkioh rur za
łąoeną sumę 2,856 919 zł, 36 ot. Uohwalono
przyjąć tę ofertę i zawrzeć z owem konsoreyum 
umowę oo do dostawy rur, pod warunkiem, 
że WBzystkie trzy należące doń fabryki soli 
darnie będą przestrzegały akuratnego wykona 
nia dostawy.

Na tsm posiedź śnie zamknięto.

Kronika naukowa.
Seoiególiiiei jeat rok obacny,

bo nietylko wyaypftł, s roga obfitośoi, % p<W 
tuina no*y h oiał proatyoh, otyli t. »w. p̂ er- 
witstków, leost w krótkim czatia aapowiada 
odkrycie jeszoie nonjoh} któryoh obeonośó po* 
d*irz*waią uczeni bftdaonft. T/udno pnytem 
ukryó miłe wraieme, gdy się dowiadujemy, ie 
»asi rodaoy i nasse rodaczki biorą czynny 
udsiał w badaniach naukowych, a szczególniej, 
gdy wieió niesie, ia są autorami nowych od" 
kryć w dziedfinie wiedzy. Nie się
prz*to powstrzymać od przedstawienia naszym 
czytelnikom przedewssystkiem nowego pier­
wiastku, który odkryła Polka, pani SkJcdow- 
ska-Curia, nadając mu nazwę polonium Pani 
Skłodowska studyo^ała w Parytu w ostatnioh 
czasach t zw. promienie BequereVa. Są to pro­
mienie o własnościach bardzo podobnych do 
promieni Bóatgen’a bo zmrei więcej przenikają 
te ciała, które są nieprzenikliwe dla zwyczaj­
nego światła, działają na płytę fotegrsfikaną
1 t. d. Odkrył je Bequarel w rozżarzonym me­
talu, uranie. Paul Skłodowska, badaiąo w^ass.ośó 
promieni uranowych, zauważyła, że niektóre 
minerały, zamitn ająoe uran, promieniują sil­
niej, niż sam ten metal, a więo to najenergi- 
ozniejaze promieniowanie zależy od obeonośoi 
nieznanego pierwiastku. Mozolne rozbiory ohe- 
mioine i fizyczne pani Skłodowskiej uwieńczo­
ne zositâ y pomyślnym skutkiem Otrsyaa^a 
pani Skłodowska w końou metal, którego wła­
sności podobne są nieco do bizmutu; różai się 
on jednak mniej więcej od wfaystk?ch s&anych 
ciał, został przeto, jako nowy me*al, pod 
nazwą polonium, zalioaony do grona nowych 
pierwiastków.

Jeszcze młodszym członkiem w tem gre­
nie, bo świeżo o nim powiadomiono nasz świat 
naukowy, je?t metal, odkryty przez Orookesa 
w t, zw. rzadkich ziemiach (mię^zauinie tlen­
ków rozmaity oh metali). Otrzymał on nazwę 
monium, a niektóre jego własności zbliżone są 
do cyny. Nie będziemy się jednak dłużej nad 
tym metalem zatrtymywali, pragnąc przejść 
do więcej interesującego odkrycia, którego do* 
konał p. N&zini, profesor uniwersytetu w Pa­
dwie. Badając gazy, wydzielające się s Wezu- 
wiusra i z ziemi w rozmaitych miejscowościach 
we Włoszech, uczony włoski otrzymał dane, 
pozwalające przypuszczać obecność całego sze­
regu nieznanych dotąd pierwiastków. Jeden 
« nich został już nieoo dokładniej zbadany 
przez profesora Naziui?ego i interesującym jest 
przedewszystkiem dlatego, że podobnie, jak 
pierwiastek hd} najprzód był odkrytym na 
słońcu, a dopiero później aa ziemi- Słońce po* 
siądą niezmierni* wysoką temperaturę, wy star- 
ozająoą do utrzymania oiążkioh nawet metali 
w stanie lotnym, wskutek ozego wokoło słońca 
znajduje się t. zw. koron* stoneozna, ożyli po­
wloką z rozżarzonych gazów i pary* Wiado- 
mem jest, śe rosśarzone gazy i para, ozy to na 
słońoa, osy teś u nas na ziemi, wysyłają roz­
maite promienie, które, przepuszczone pr*ez 
przezroozysty szklany pryzmat, dają na ekranie 
barwne plamy, z li^znemi oiemnemi liniami 
Te barwne plamy, ożyli t. zw. widma, są oha- 
rakterystyozne dla każdego z pierwiastków; 
badająo przeto promienie, jesteśmy w stanie od­
kryć je ozy tutaj na ziemi, ozy teś w źródłach 
światła, nieskońozanie od nas odległych. Z*ro 
mooą tej metody badania, osyli tak zw. &nal;zy 
spektralnej, odnaleziono dośó już dawao w ko­
ronie słonecz aej pierwiastek, nieznany u nas

na ziemi. Stosownie do miejsca poohodzenia, pruskiej zajął miejsoe przy organzoh kośoioła 
otrzymał on nazwę coronium. Jego obecność na Saint Eagene, gdzie przez dwadsieśaiz lat ozu- 
ziemi odkrył właśnie niedawno uozony badacz wał nad ezystośoią i pięknośoią wykonań mu- 
włoski. Według profesora Nazimago ceronium syki kościelnej.
jest znacznie lżejszym od najlżejszego ze zna- j W roku 1892 zamianowano go profesorem 
nyoh dotychczas pierwiastków, wodoru. Fonie- harmonii w konserwatoryum, a w 1896 profe- 
waż ten ostatni, jako najlżejszy, przyjęto za sorem fortepianu.
jednostkę przy określaniu wagi najdroboiejszyoh Jako wirtuoz, Baul Fugno zdobył sobie 
oząsteozek (atomów) wszystkioh pozostałych sławę światową; publioznośó koncertów kon- 
pierwiastków, coronium przeto, być mcżs zrobi ssrwatoryum paryskiego, Ohatelet i Ohamps- 
mu poważną konkurenoyę i wywoła przewrót Elysess podziwiał* go niejednokrotnie, gdy 
w obemii. Obawiać się jednak należy, że nowy interpretował Baethoveaa, Saba mana lab Grie-
nasz znajomy może zrobić fiasoo, jeże1: spra­
wdzi się s.nsaoyjna wiadomość, którą świeżo 
komunikuje jedna z naukowych amerykańskich

ga. W  produkoyach muzyki komnatowej, ileś 
to razy olśniewał on słaohaozy swą grą wspól­
nie z takimi mistrzami jak Isiye, Marsiok,

gazet {ScientiUc American Nr. 10) Dowiadujemy Holmann i inni! Zagranioą Franiyi robił tour- 
się, śe profesor Brush odkrył w powietrzu no- nćs po Anglii i Sikooyi, Szweoyi i Norwa
wy pierwiastek, kfóry nazwał eterionem, ponie 
waż posiada on, jakoby własnośoi identyczne 
z eterem, który wypełnia międzyplanetarne 
przestrzenie; jego jednak obeonośó przyjmowa­
na jest przez naukę hypotetyoznie. Według 
Brush’a .terion ieet 1.000 razy lżejszy od wo­
doru l Wi&domośoi tej dotąd jeszcze nie po

gii, Holandyi i Hiszpanii Wszędzie zaohwyoał 
słuchaczy grą swoją wytworną i delikatną z 
jednej, a pełną siły i energii z drugiej strony. 
Mzgiozna potęga talentu wszędzie zdobywała 
mu wielbicieli.

Jako kompozytor Paguo wystąpił po raz 
pierwszy w roku 1879 w konoeroie Pasdeloup,

opary jego przeważnie k^miozue wystawiane 
to w Theatre de la Benaisaanoe to w Bouffes- 
Parisiennes, lub balety i pan tom.ny w Ambigile 
i w Nouveau-Thóa,tre, Opróoz tyoh lioznyoh u-

twierdziły inne pisma naukowe, przyjmujemy ją ’ gdzie wykonano jego oratoryum „Wskrzesza 
przeto l  zastrzeżeniem. Nie można jednak za- : nie Łazarza". Następnie zaczęły się pojawiać 
patrywaó się zbyt soeptyoznie i uważać tej * '
wiadomości za zupełnie niewiarogodną, bo w 
ostatnich czasach badania uozonyoh, dotyoząoe 
składu powietrza, wciąż przynoszą nam nie­
spodzianki Zdawało się nie tak dawno, że po-; tworów jest Pugno autorem wielu kompozyoyj 
wietrze, ten zbiornik gazów najwięcej dla nas; fortepianowyoh wśród któryoh L*s Soirs, Pie- 
dostępny i najwięcej nas obchodsąoy, który był oes romantiques, Feuillets d albun, Lei Rcis en 
oddawna przedmiotem badań wielu uczonych,: exil nsjwięoej są znaue. - Oryginalność i ele- 
jest nam dokładnie znany. Jeszcze .kilka latlgenoya obarakteryau;ą iegc utwory, pisane 
temu uważaliśmy sa pewnik naukowy, że atmo- f piórem lekkiem i delikatnym a kreśląoem z 
sfera, otaozająea ziemię, składa się głównie z | równą łatwością lekkie wdzięczne melodye 
dwóoh gazów — azotu i tlenu z domieszką w ’ ’ 
niewielkioh ilościaoh dwutlenku węgla, pary 
wodnej, amoniaku, oraz niektórych innyoh zaa- 
nyoh związków ohemioznyoh, częste przypa­
dkowo i w bardło małych ilościach zmusza­
nych w powietrzu Myliliśmy się jednak. Azot

jak i poważne kontury muzyki klasyozuej.
Baul Pugno jest kawalerem Legii hono­

rowej od r. 1897.
Tymi dniami wielki ten mistrz fortepianu 

zawita do nas i da się słyszeó z jednym kon­
certem, które urządza Towarzystwo mazyozue. 

atmosferyczny nie jest gazeta jednolitym. Myśli Bilety na ten konosrt zamawiać należy woze- 
ta powstała kilka lat temu w umyśle lorda j śnie listownie w Towarzystwie muzyozaem lab 
Riyleigh'* i Ramsay’a, a owooem ich badań I w księgarni Gubrynowioza i Szmidta, gdyś za- 
było wykryoie nieznanego dotyohozai gazu.

Wiadomo, śe azot z wielką trudnośoią łą­
ozy się z innemi ciałami- Odkryty przez an- 
gielskioh ucsonyoh gaz jest jeszcze „leniwszym", 
nie łąozy się bowiem prawie z niozem, — na­
dano mu przeto nazwę „argonu" (00 znaczy po 
greoku — nieczynny, leniwy).

Charakterystyczaem jest także dla argonu, 
śe łatwo się rozpaszoza w wodzie, nie trudno

jęcie się sfer muzyoznyoh tym koncertem jest 
tak wielkie, iś prawdopodobnie biletów zabra­
knie. Konoert odbędzie się w niedzielę dnia 
4 go grudnia.

Co i o czem  piszę.
Na zamieszczony w Stówie polskiem ]ist p.

„ Puzyny z Kozielska, w którym on ponawia
wiqo można priewidzieć, że znajduje on si$ i poozyn one . w petersburskim Kraju szlaohoie 
n etylko w atmosferze, leoz i we wszystkioh y polskiej zarzuty, odpowiedział w tem samem 
wilgotnych środowiskach. Istotnie stwierdzono 1 piśmie znany powieśoiopisarz p. Kajetan Ab- 
jego obeonośó np. w wodzie deszczowej, ró- “  "
wnież i w niektóryoh organiomych środowi­
skach np. we krwi u smków, w której takie
powietrze łatwo rozpuszcza. Uczeni angiel­
scy nie zadowolili się powyższem odkryciem, 
podejrzy wająo, że w atmosferze ziemskiej znaj * 
dują się i inne jeszoze gazy, dotąd nam nie­
znane i opierając swe przypuszczenia na ana­
lizie spektralnej gazów atmosferycznych. Ko­
rzystając z własnośoi wszystkioh gazów skra­
plania się przy bardzo niskiej temperaturze i 
odpowiednio siluem ciśnieniu, Ramsay wspólnie 
z Tranera7em przygotowali sporą ilość płynnego 
powietrza i płynnego argonu i poddaU je na­
stępnie destylacyi.

Jak wiadomo przy destylowania ih mięsza- 
niny rozmaityoh płynów, najprzód ulatnia i ą aię

garowioz. Zgadza on się z p. Puzyną oo do 
faktu, że robotnicy wiejscy są w Galioyi bar­
dzo źle wynagradzani, ale utrzymuje, że są oni 
tak leniwi i niedbali (zwłaszcza Rusini), że ani 
na takie wynagrodź nie nie zasłagują, Na do­
wód swojego twierdzenia przytacza p. Abgaro- 
wics rozmowę ze znanym w kraju naszym 
przemysłowcem ś. p. Sygurdem Wiśniowskim i 
pisze tak:

Byłem u niego w kopalni nafcy i ze zdziwie­
niem, prawie z oburzeniem, zobaczyłem, że najwa­
żniejsze, najlepiej płatne posady zajmowali Amery­
kanie, a wszyscy robotnicy byli sprowadzani z za­
chodniej Galieyi. Wiedziałem, że Sygurd był zapa­
lonym demokratą, przyjacielem duda , człowiekiem, 
który pragnął lud ten podnieść i wzbogacić. Z obu­
rzeniem więc zapytałem go, dlaczego on zdaleka

oiała najlżejsze, potem mniej lotne, ku k ńoowi !j sprowadza robotników, gdy ma pod bokiem tysiące 
zaś najoięźsze, a w ten sposób mfźna otrzymy-1 chłopów, sprytnie wyglądających, dobrze i silnie 
waó oddzielnie każdą za składowych części j zbudowanych, którzy mrą prawie z głoda, nie ma- 
mięszaniny. Rezultaty destylacyi skroplonego j jąc zarobku, 
powietrza i argonu — to nowy tryumf dla ana­
lizy spektralnej, gdyż otrzymano aż cztery no­
we gaty atmosferyczne, któryoh obecność prze­
widziano za pomocą tej metody badania. Jeden 
z tyoh ga*ów, którego własności najwięcej 
zbliżone są do argonu, nazwano „raetargonem^,
drngi „kryptonem* (utajonym). Krypton jest __^ _____ ___ ___
cięższy i mniej lotny od azotu, tlenu i argonu. I wałem użyć ich de tego, co robią Mazurzy i na 
hwgęstszy z towarzyszących mu g*zów otrzy-1 miejsce jednego Mazura stawiłem dwu Rusinów i 
mał nazwę „xenonu (obcego), najlżejszy zaś j każdemu chciałem płacić to samo, co Mazurowi, aż 
z! atn*osfdryowiyoh Bywano J do cza8Uł w którym eiq do pracy forsownąj przy.

*wyczaić zdoła. I cóż, jedni po trzech dniach robotę

Wiśniowski smutnie aię uśmiechnął i odrzekł:
— Próbowałem!
—  I cóż ?
— Ten lud pracować nie może, trzeba dopiero 

przez kilka generacyj, z całą bystrością pedago­
giczną uczyć ich pracować, to może ich WHukdwie 
potrafią na uczciwy kawałek chleba zarobić. Próbo-

„neonem* (nowym)
Wob*o dokonanych odkryć, nasze wiado­

mości o skład*ie ohemioznym powietrza stały 
*ię o wiele dokładniejszo. Oto wiemy obecnie, 
że w skład naszej atmosfery wchodzi aż 7 ga­
zów mezłożonych, czyli pierwiastków: azot, 
tlen, argon, metargon, krypton, xmon i neon 
Nie możemy jednak twierdzić, że już dokła* 
doi* znamy otaozająoe nas powietrze. Spodzie­
wać się należy, że uczeni badacze nie poprze­
staną na dotychozesowyoh odkryciach i, być 
może, w niedalekiej przyszłości przedstawią 
nam jeszcze osły szereg nowych atmosfery­
cznych gazów. Nie trzeba jednak zbyt aoe- 
ptyoznie zapatrywać ŝ ę na stan naszej wie­
dzy w danei oh wili, gdyż nasze pojęoia o głó-

opuścili, oświadczając, że nie mają „zdorowla na 
jeden riku; inni pracowali z zapałem, ale w oczach 
nikli, bo zarobionych pieniędzy nie używali na ku­
pno pożywienia, lecz chowali, a żywili się dalej 
kartoflami. Ci bez wyjątku skończyli chorobą. Inni 
znowu przepijali cały zarobek. Dośó, że po miesiącu, 
ani jeden Rusin nie został przy robocie i musieli 
znowu robić Kanadyjczycy i Mazurzy.

Myślałem wówczas, że jest to specyalne zapa­
trywanie podróżnika, który przywykł patrzyć na 
intensywną pracę robotników za oceanem. Wkrótce 
jednak sam przekonałem się o prawdzie słów W i­
śniowskiego, Przeniosłem się do Galieyi i po pół­
rocznej próbie przyszedłem do przekonania, że ro­
botnik rolny we wschodniej Galieyi, poproatu nie

wayoh składowych częśoiaoh powietrz % poco- j©gt w stanie wykonać połowy tej pracy, jaką wy­
stają bez zmiany. Upłynęło z górą półtora 
wieku od czasu, gdy ołynny ohemik franouski,
LaTDi3ier, otraymeł a pow.etrza dwie jego 
główne składowe ozęśoi, tlen i azot, i określił, 
że w 100 objętośoiaoh atmo*feryoinego gazu 
zawiera się 21 ozęści tlenu i 79 azotu. Obecne 
badania określają prawie takiż sam stosunek 
tyoh dwóch gazów, gdyż pozostałe pierwiastki 
towarzyszą im

konywa przeciętny parobek dworski na Podolu i 
Ukrainie.

Nakoniec mówi p. Abgarowioz że pod­
wyższenie zapłaty owym robotnikom nie wpły­
nęłoby ani na zwiększenie chęci do pracy, ani 
na wzmocnienie ich s ł fizyczny oh, gdyż robo* 
tnioy owi gą tak zdemoralizowani i rozleniwie­
ni, że ohoó zrazu wzięliby się trochę lepiej

- bardzo ina ych ilościaoh.! do roboty, ti  już po tygodniu wróciliby do
ttuyby nawot w przyszłości podbielono tlen i dawnej apafcyi, a otrzymanej' nadwyżki nie 
azot na oaty szereg nowych  ̂ pierwiastków, je- ? obróoiliby na lepsze odżywianie się, lec* by ją 
zbu warunki życia naszej ziemi nie podlegną najpewniej przepili, 
gruntownej zmianie, zawsze stosunek tych 
dwóch gazów pozostanie w przybliżeniu jedna­
kim, zawsze będą one stanowiły istotną c*ęśó 
organizmów i zawsze będą posiadały jednako­
we własności: jeden z nich, zaany nam obe­
cnie pod mzwą tlenu, zawsse pozostanie bar­
dzo energicznym, gdy zaś drugi, zwany *zo-

K r o n i k a .
Lwów 29 listopada.

Uczczenie jubileuszu Cesarza. Na wesoraj-
. - ~  ̂ , ____ ^ __  azem posiedzeniu krakowskiej Kasy Oszczędności

2 trudnością łączyć się będaie z innemi dyrektor jej, dr. Slęk postawił wniosek aby wy-
oiałami. Nowo dokonane cdkryoia posiadają ] dział Kasy przeznaczył 2.000 zł, na wykupno za- 
mimo to niemało wagi, gdyż posuwają nas o ■ stawionej przez ubogą ludność odzieży, za którą 
krok naprzód, na nieskończonej nigdy drodze ] pożyczono najwięcej 2 zł. od sztuki. Wniosek ten 
prawdy, przyjęto jednomyślnie z tem, że wykupioną odzież

1 wyda się bezpłatnie właścicielom w dniu jubileuszu
T ł f i n l  P n r r n A  Cesarza, Z powodu jubileuszu cesarskiego austry-
A Clili. I  Uq U l/i  ackie Kasy Ojzczędaości ofiarowały 2l/9 miliona zł.

Pugno urodził się w Paryżu w roku; na cele dobroczynne. Kasa oszczędności krakowska 
1852. Jako syn doskonałego muzyka odebrał, figuruje w tej liście z poważną kwotą 400.000 zł. 
tak wcześnie wykształcenie w muzyce, iż już na budowę szpitala wojskowego i budowę koszar 
w szóstym roku życia zaczął zbierać oklaski na t dla wojaka, zamieszkującego dzisiaj zamek na 
publioznyoh produkoyach, oo oozywiście tylko i Wawelu,
przy niepospolitym talencie było możliwe * | Jarmark. Dnia 11 grudnia odbędzie się w sali 
* W roku 1865 wstąpił do konserwatorium, Domu narodnego jarmark świąteozny jak co roku 
gdzie zaraz w następnym roku otrzymał pierw -} urządzony przez Towarzyatwo św. Salomei na do- 
bz% nagrodę. Nauczycielem jego był Matias chód wdów i sierót ubogich. Komitet Pań stara się 
(uczeń Chopina) jedna z największych powag gorliwie, ażeby przygotować miłą rozrywkę i osią- 
fortepianu W  następnych laUoh zbierał same gnąó jak największy dochód dla ubogich, w pierw- 
pierwsze nagrody, jetlrą po drugiej: z% harmo- saym więc rzędzie pos^rał aię o ładne i pożyteczne 
rię, za organy i za fugę. W  tyoh przedmio* fanty, mnóatwo lalek, zabawek, cały dział artyku- 
taoh ty ł uczniem Duranda, B&sina, Benoita i łów spożywczych, tak pożądanych w czasie przed- 
Ambrożego Thomasa. Po wojnie francusko- świątecznym, liczy więc z ufnością na życzliwe po-

nr rur TZf>i«e.i¥iiue< ie*mil rzwiMinze

Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko poleca handel S. W. NIISMOJOWSKIEGO, Lwów plac Maryacki 8. — Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe.
Kompletne sortymentu po zł. 1, 2 i wyżej. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.



PRZEGLĄD i  dnia 80 Listopada 1898.
We te strony Szanownej publiczności, umiejącej 
■nić wytrwałą pracę i szlachetne cele i dąincści 
^Wzystwa.

Jubileusz dr. Zdzisław* MarchwictfoyO. W
,(12ielę uczcili urzędnicy gal. Banku kredytowego 
‘tatni jubileusz dr. Zdzisława Marchwickiego na 
łowisku dyrektora tej inatytucyi. Poseł dr, G ld 
111 W przemówieniu imieniem grona urzędniczego 
' îł przymioty dr. Marchwickiego jako wielce 
^jętnego kierownika Ba*'ku; gorącego pat yoty i 
sinego a niezmordowanego pracownika około pod 
^enia ekonomicznego stanu naszego kraju, pod* 
,2ąc prżytem wielką cerdeczncsć, jaką jubilat 
ŝze otaczał urzędników Bintu, za co też zdobył 
głęboką cześć, wdzięczność i miłość 

Na tę przemowę odpowiedział dr, Marchwicki, 
taczając, że za pierwszy, najświętszy obowiązek 
*Bze uważał wierną służbę na pożytek kraju, a 

była mu tem milszą i łatwiejszą, iż znajdo- 
 ̂ zawsze życzliwe poparcie współpracowników. 
^  praca, której przyświeca myśl wzniosła i gdy 
^em obywatelskim jest owiana, może wzbudzić 
îeję, że wywalczymy sobie lepszą przyszłość, 

oby Bóg nam jak najrychlej zesłał.
Lwowska filia biura korespondencyj^efls

^nie otwartą z <L 1 grudnia, jak to już donosi- 
fy, i może publiczności oddać wielkie usługi, 
łowicie mcź© jej ułatwić czytanie depesz tele-

 ̂ Wnych także w tych godzinach, w których nie
chodzą dzienniki. We Lwowie, jak wiadomo, 

3 ®kniki wychodzą rano między godz. 7 a 8 i po 
&dniu między 3 a 4; niektóre jedynie, jak Ba- 

“ j1 lwowska i Ruch katolicki cokolwiek później, 
 ̂ łowicie około 5 gcdz; ale już cd 5 nie wycho-

iadne pismo, tymczasem mnóstwo wypadków
*je się w świecie i mogłaby się dowiadywać o 

* î  publiezność lwowska, gdyby było jakieś pismo,
’ t0by wychodziło o 8 lub 9 wieczorem. Tymcza- 
- r istnienie filii biura korespondencyjnego zastąpić 
M® istnienie takiego pisma, albowiem ta filia 
^je kilka razy na dzień depesze telegraficzne.

'! î zagranicą, w Wiedniu i w innych miastach, 
Paryżu, w Berlinie, kawiarnie, restauracye, pi- 
^ e ,  hotele i rozmaite inne instytucye publiczne 

q ^Umerują depesze biur telegraficznych i wysta*
1)ą u siebie na widok publiczay. Jeźeli lwowskie 
darnie zaczsą prenumerować owe depesze biura 
ft8pondencyjnego, to publiczność odwiedzająca te 
darnie o 8, 9, 10, 11 wieczorem będzie o każdej 

dowiadywała się o najnowszych wypadkach, 
r® się wydarzyły w Earopie Lwowscy hawiarze 
biedzą jeszcze zapewne o tem, jaką los ich 
*r*ył nową przynętą do ściągania publiczności 
®*ych lokali. Niechże więc coprędząj zaprenu- 

ĵą depesze biura korespondencyjnego, a swym 
^om oddadzą bardzo pożyteczną nsługę.

Siemiradzkiego zapowiedzianą wystawę ol* 
Pmiego ob.aiu „Dirce chrześcijańska w cyrku 
Qaau otwarto w niedzielę, w którym to dniu 
Bdziło wystawę przeszło tysiąc dwieście osób

Z Towarzystwa nauczycieli szkol wyższych.
{©siedzeniu wj działu w dniu 19 listopada uczcił 

dr. Kalina rzewnem wspomnieniem pamięć 
rłego dr. Zygmunta Samolewicza, który był za­
biciem, wiceprezesem i csłonkiem honorowym 
?4rzy8twa. Następnie uchwalono na wniosek p.Ra- 
ą złożyć z kasy Towarzystwa ICOrł. na funda 
Mickiewicza, zamiast wieńca na trumnę Koło

Assoctation, towarzystwa powołanego d > życia przez ■ dział, że tak drogo kosztuje, , nie byłbym przyjął 
br. Hirseha, cd p. Franciszka Jędrzejowieza ze 8ło- orderuw. Zawiadomiony o tem Alfons XII*ty za- 
bódki leśnej znaczny obszar wykarezowanego łanu. płacił koszta z własnej szkatuły, statut zaś orderu
Na tych to gruntach stworzoną zostanie wspomnia­
na kolonia. '  ̂ “ ł* - ** * —  - —

Szkoła kucharska powstaje we Lwowie. 0- 
twiera ją p. Cieślik, były kuchmistrz hotelu Żorża. 
Szkoła ta przeznaczoną jest dla panien z najle­
pszych rodzin, a potrawy gotowane przez uczenice, 
sprzedawane będą w taniej kuchni, urządzonej 
obok fzkoły. ł

Nleiwykły objaw hakatyzmu Przed kilku
dniami zdarzył się w Berrie szwajcarskiem fakt 
następujący: Profesorem chemii nieorganicznej tam­
tejszego uniwersytetu jest niejaki dr. Friedheim, 
prusak, a właściwie prmki żyd z Berlina, Objąwszy 
posadę profesora, poczuł on nagle konieczną potrze­
bę pofolgowania swoim instynktem rodowitego „kul- 
turfcragera“ i wydał w tych dniach rozporządzenie,

zmienił o tyle, iż cudzoziemcy nie są pociągani do 
opłaty.

-  Przyczyną napadu na karczmę w Horody**-
czu pod Chodorowem było to, że tamtejszy karcz­
marz Villig nie chfiał młodym parob czokom dawać 
wódki i tytoniu na kredyt, bo uskarżał się, źe ich 
ojcowie na wesele i prażniki biorą wódkę nie u 
nirgo, ale wprost z gorzelni w Brzozdowcach. 
Rozłoszczeni na Williga parobczacy spustoszyli jak 
wiadomo w sobotę wieczorem jego karczmę, a podczas 
tumultu wszczął się wskutek przewrócenia lampy 
ogień pokojowy, który wnet ugaszono. Starsi gospo­
darze nie brali żadnego udziału w rozruchach, 
owszem oni to ugasili ogień i uspokoili ekscedentów.

Siedź jest najsłabszą rybą, bez wody ani 
chwilki żyć nie może. Zazwyczaj umiera już w sieci 

zabr&nipjące studentom rozmawiać pomiędzy sobą 7 podczas połowa, a co najwyżej żyje tak długo, do- 
w laboratcryum po polsku, Naturalnie, nikt się nie \ póki sieć nie dostanie się na ląd. Rybacy zajmu- 
stosuje do tego nowego „rozporządzenia językowe- jący się połowem śledzi utrzymują, że już utrata 
goM, ale sam fakt pojawienia się podobnego rożka-*kilku łusek pozbawia śledzia życia. Trzeba nadzwy- 
zu jest charakterystycznym; p. Friedheim obawia się czajnej pieczołowitości, by śledzia utrzymać w akwa- 
widoeznie, aby Szwajcarya się nie spolszczyła i tem * ryach.
samem nie groziła całości i bezpieczeństwu państwa j Zmarli. W  Krakowie Franciszek Bieniasz, 
niemieckiego. ~ f pr, fesor III gimnazyum, autor cennych wielce map

Złoto na Węgrzech. W posiadłości wągier- + geologicznych wschodnich powiatów Galicyi, wyda- 
skiego prezesa ministrów Banff/ego w Hotter, nych przez Akademię umiejętności. Liczył 56 lat 
w gminie Goda-Mestarhaza, odkryto kopalnie złota. * wieku — Jan Drozdowski, weteran wojsk polskich 
W  rudzie, posłanej celem rozbioru do Pesztu, zna- z r, 1851, fabrykant fortepianów, lat 86. 
leziono w 100 kg. rudy 20 gramów złota i 10 gr. * Stell pcw litrn  T, o g. 7 w  -f- 7, w pet
srebra. Ogółem odkryto dziewięć kopalń, a br. -j-11 R. Bar. 763. Podnosi się. Pogoda
Banffy zamierza rozpocząć prawidłową eksploatacyę; 1 Uwaga
w tym celu polecił już inżynierom górniczym oprą- i p an (nachylając się ten dw.m paniom, które 
cowanie odpowiednich planów. ‘ * a* koncercie niemożliwie głośno rozmawiają). Prze-

Snlefli. W dnin 25 b m. Anglia leżała pod praszam panie, ale na programie widzę tylko «Pie- 
śuiegiem, czego najstarsi ludzie w tej porze roku śai bez ełów,“ nie zaś na odwrót.,, 
nie pamiętają. W Birmingham tramwaje nie megły  ̂ Wymowny portret
kursować z powoda śniegu, który w Manchester j _  m  wid2iałem * ion(J
pokrył ulice warstwą łokciowe] grubości. W Leice- ] ^rz .*
ster w dnia tym wrz/stkie szkoły były zamknięte, , _  ^ je bogata!
a w Blackburue kupcy musieli okopywać - drzwi _  N tg gffl. r0BumieI 8kftri ł ^  ,j nawet
rokna msgszynów. Bardzojuaczue straty pomeśh ts skoro tylko pokais komu portret swej tony, to
w Doune hodowcy owiec, które ginęły .tysiącami. ^  t  u-
Całe wybrzeże wschcdde, od CornouaiUes doB zko-jWMt m , Propozycyę^-grube^ pożyczki.

Cyi’ bp l i ! dn%i ^ aP-«8Zp T ^  p I Repertocr teatru hr. Skarbka. Dziś W9 wiu-Psyer O Andres m. Podróżnik Juliuiz Payer Iek Gejsza", operetka w S aktach Jonesa. We średę
znany we Lwowie z odczytu, wygłoszonego przed (wan”wienie) Naei nłyflerdeczniejsi“ , komedya w 4
dwoma laty o wyprawie Nansena, miał niedawno Wiktoryua Sardon. We czwartek po raz
odczyt w swojem rodzinuem nueicie Teplitz: mów.ł h  „Zakl,ty zamek", operetka w 3 aktach Ka-
o biegunach północnym i południowym, o przedsi,- roi / Mdló0kera. W  piątek uroczyste przedstawienie

a I Z  w ’™ A ■ Z° f  T l-}ku pięćdziesięcioletniego jnbUenszn pano-
Z P 1  a“ ,8V 6 wania Najj. Pena Franciszka Józefa I. W  sobotą

i i . . .  ,g , . „  a .aa P° f  ?. 8l  ̂ me po południa „Ulicznik paryski", komedya w 4
uda, dopóki_ludzie me odkryją sposobu kierowamia Atush Bayarda i Vander Burscha, wieczorem 
balonami. Payer sądzi, że balon spadł na zacho- GejsatiM.
dniem wybrzeżu Ziemi Franciszka Józefa; jeśli do- t n ' * _ _ _ _ _
tychczas nie doszły ztamtąd wieści o wylądowaniu ■ ~
Andre^ogo, tłómaczy się to znaczną rozległością ' L t l I 6 r « t ( j r 3  I 8 2 l T I I K 3 * 
tego lądu. A ndres musiałby przebywać olbrzymie * _  ttt • A •> a
lodowce i śnieżą© płaszczyzny, zanimby dotarł do ' . . Z teatru- Wczoraj wystąpiła znowu w „8za-
miejsc zamieszkanych. Wieści o nim mogą nadejść P?111 ®*eĴnloka ^  spiswaozki Adeliny,
dopiero na jesieni roku przyszłego. Payer dowo- « r“ła P\orwszych dwóch przedstawieniach

  ___   „ _____ dził, że wyprawy do biegana południowego są po- p ła w i ły " ,  Jtórą z powodu sparodyowama jej
^owakie ofiarowało na ten cel 50 zł. i przysłało! łączone z wiąkszemi jeszcze niebezpieczeństwami, Prae® P* ^P .̂  w akcie tnecun, graó nastąpnie 

r» f̂tficr-nie kondolancyę. Koło tarnowskie ofiaro*! niż do północnego, lecz że miałyby większą donio- Przefi|tel!&* Wczorajsze przedstawienie było rodzajem 
20 ri. na fundacyą im. Samolewicza lub na słość dla nauki. , satysfakcyi, danej pani Sienniokiej przez Dyrekcją

^  pamiątkową I W ostatniej chwili. Przed tygodniem minęło *®atru> P“ na Czaplińska nie naśladowała już
iii Konkurs, rozpisują: Krajowa Dyrekcya skarbu [ 50 lat od chwili, gdy przywódca ruchu wiedeńskie- razem pwu Siennicki ej. Satysfakcya taka na-
diP°8adę »ekretar*a w VIII i koncypisty w X-tej go z r. 1848 go, pisarz i kompozytor Juliusz Be- *e“a‘a wę, zdaniem naszem, takiej wielkiej artystce, 

^  rangi dla spraw salinarrych, oraz na posadę ] cher, padł na placu stracenia pod kulami żołnierzy, J Siennicka. Gzem zaś ten krok dyrekoyi
^  ®ktora salinarnego w YIII i kilka posad ad-* którzy byli wykonawcami rozkazów księcia Win- 0̂8,t teatru naazego, o tem mogliśmy cdę wczo- 

tów salinarnych w X  klasie rangi. Termin do l di3chgratsa. Ówczesny komendant gwa^dyi naroio- znowu, me peraz pierwszy zresztą, priekoaaó.
•̂ Studnia. fwej, Wacław Messenhausar, szkicował sobie w no- "^©hna paai Siennickiej w akcie pierwszym była

Sto sledwnaście panien warszawskich kąpie tatniku ważniejsze momenty egzekuoyi osobistości powabną, tak nęcącą, że dopiero z jej gry mo- 
**°tąd w Wiśle. Tak przynajmniej donoszą pi-J wybitniejszych, Z tych właśnie notatek dochodzi nas a zrozumieć, skąd się w Gustawie bierze nagle 

)tj‘ Warszawskie Dzielne niewiasty! Z pewnością j wiadomość, iż Becher ostatnią noc przed rozstria- ên zaPal niej. A niezrównaną już wprost była 
powychodzą za mąż. k laniem z dnia 22 na 23 listopada 1848 r. spędził ta artystka w akcie czwartym, kiedy to Gustaw

ślub. Dnia 22 bm. zawartym został w Jasio* j na dopisywaniu i wykończaniu opery komicznej, ro . mezroz^»i»ł« dla niej wyrzuty z powodu 
związek małżeński panny Maryi Diieduazy- h którą wykończyć „musiał4*, jako zapłaconą przez a ona meP°©hlebne dusery, adrcjetiwane do

% córki hrabiego Augusta Dzieduszyckiego, z wydawcę oddawna. ; wuj a, bierze do siebie i dusi się * pasyi i # obrażo-
J®andrem hr. Wodzickim, synem śp. Kazimierza I Juliusz Bacher był synem mieszczanina z Ha- nV kobiecej ambicyi. W )i] mterpretiwyi zrozu-

flP*ickiego i Józefy z hr. Dziedugzyckich. Uro  ̂ f aau. Po odbyciu studyów gimnazyalnych i uniwer- można dopiero dokładnie tę grę wyrazów, na
•̂biść weselna odbyła się w ściąłem kółku ro* i syteckich, poświęcił się adwokaturze, niebawem je- T*?r0a « czw?u:,̂ y } ca^  kooi1210* 0

Prócz najbliższych- cbojga nowożeńców, ; dnak wziął się do ulubionej literatury i sztuki. e n f a*aw“ a w obsadzie wczorajszej zyskał o- 
Potoccy z Rymanowa, hr. z Dzieduszyckich J^ko krytyk muzyczny zyskał sobie w Wiedniu S1*0̂ ®̂ 0! smacznie więcej, niż stracił na tem, że 

^ńaka hr. Stanisław Wcdzicki, hrabianka Ko- j niepoślednią sławę, ciął bowiem piórem, jak brzy- pwu Ozapiińaka ̂ nie dała już W drugim akcie pa- 
'^dzka br Juliusz Bielski. Pcdczas uczty we- twą Kempozyoye muzyczne Bechera, bardzo nie- P"11 oiennicaiej. Chociaż bowiem drugi

posypały nie serdeczne toasty na cześć no- kiedy udatne, świadczyły, iż na twórczość artysty aŁt “ a^ er«  P™ez to komizmu, to korni im ten był
wpływała w stopniu bardzo znacznym muza Ber- WKarnym, Pr*y^wiązanym tylko do Lwowa i osób, a

t\ Z komitetu pomnika Mickiewicza Do wia-!li°*& Mayerbeer w czasie swego nobytu w Wiedniu dzięki osobistemu charakterowi był nawet trochę 
pp. artystów rzeźbiarzy, mających zamiar j szczególniej upodobał sobie Juliusza Bechera me0maOłnyia. Wczoraj zaś pamaa Czaplińska dając 

^ udział w konkursie na pomnik A. Miekiewi- J i skomponował z nim na spółkę kwartet na instru- ^  .Cl® t7lko to> °? ist<>t̂ i0 do roli nal0Ży
Lwowie pedrie niniejszem sekretaryat ko- menty smyczkowe, o którym Grillparzer napisał 1 co taR 1“  1 »a mnej scemie musiałoby być 

>  że projektu odetawić należy do pałacu aZtu- ' epigramat : ^  g°-
y 4 placu powystawowym, gdzie w wielkiej eali 1 Brzączało coś tam coś tam grzmiało, i ,  ̂  ̂ z 1 oso. ^ 1 J' . * ,
 ̂ -  • -  ■ ---------■ • ’ » Hałasu dużo, senr i mało... ’ chwilowego aplauzu gorszej natury me powinna też

Dni marcowe 1848 fco r. porwały Bechera “ artWl°J , ' artyatki> iak% 3e8t P**** Czaplińska,
 . która zdolną jest wywołać grą swoją zachwyt i bez

ków aktorslkich nie objętych
kosztem cudzym. „

Pożar. Dzisiejszej nocy nawiedził straszny po ! rozstrzelanie. Na parę tygodni przed uwięzieniem^ * Wracając jeszcze do wczorajszego przedsta-
ûiinę Posadę chyrowską. Przeszło 60 rodzin kompozytora, wiedeński ajent muzyczny, Adalbert l wien.la> mummy, że piękna potowa publi-

,^chn i Chleba, nędza ogromna; zawiąaał się Prix dał mu do tłumaczenia i przerobiła jakąś nT  °n? - T 5 S
J,et na csele którego stoją: ksiądz Mach i bur- angielską opsrę komie mą, która w pierwiastkowej i “ ckwJcał* wdziękiem, wykimtnymama
»h Sikocifiski. Komitet prosi o jak najprędszą formie była zbyt londyńską, trze lł ją więc było i “ »««ćwnaną pomysłowością pam Sie*^kiej wdo- 
•c dla pogorzelców. ( podlać sosem wiedeńskim. Dowied.iawsiy się o ska- , b°rM tualet Niektóre f P 6 t

 ̂ P. Kazimierz Kamiński, znakomity artysta zaniu Bechera, Prii, który poprzednio już był o- i ! W c*^ar('7ln akcie, y y  y ,
1 V Vr«k0WBbifti. wstanił W związki trzrm.ł *kt r .L Z .L  J 1 których z całą gotowością przyznałby, się Worth

oce ̂ Ĥwej stronie wszystkie modele i projekta o 
5 przęz uproszonych sędziów, szersza publicz-

krakowskiej, wstąpił w związki małżeńskie trzymał wykończony akt pierwszy opery, napisał do 
liną Maryą Bączówną * Warszawy Ślub odbył Bechera list a. prośbą o odesłanie dwóch aktów 

1% sobotę w kościele św. Flcryana na Kleparzu. następnych. Bacher odpowiedział: „Mój panie, wzią- 
Na Wawel zebrano za pomocą puszek cento- łem naprzód pieniądze! Mam jeszcze tydzień czasu 
po dzień 27 bm. kwotę 6 066 zl 74 ct^ | przed sobą, wykonam, eom obiecał^.

, Z Bolechowa piszą nam, ć© ną sprawienie ) I zabrał się do pracy tak żarliwie, że po wy- 
dziatwie szkolnej ciepłej odzieży wpłynęło konaniu wyroku znaleziono w celi więziennej dwa

*A8y Towarzystwa przyjaciół dzieci 61 zł 66 całkowicie wykończone akty opery. Ostatnie nuty
* przedstawienia amatorskiego, które się odbyło ( rzucone były na papier na 40 minut przed pocho-
1 24 bm i nietylko finansowo się powiodło, ale dem na miejsce tracenia. Gdy tmędnik sądowy

^haczy zajęło i dostarczyło miłej rozrywki.  ̂ j wszedł do celi, aby zawiadomić więźnia, iż ostatnia 
i. Z Zakopanego donoszą, iż bawi t m obecnie chwila nadeszła, Bacher zawołał: ~

techników krakowskich, której zadaniem jest j —- Chwilę jeszcze, panie łaskawy. Podpiszę tylko
K/totowanie planów oświetlenia elektrycznego tekst pod ostatnim wierszem nut.
L#^unikacyi tramwajowej elektrycznej lokalnej. \ # a 7 skończył, odrzucił pióro, złożył starau-
^Jch dniach już na próbę smółka owa oświetliła me rękonis, napisał na wierzchu adres ajenta, wrę- 
oĄ wiodącą z Zakopanego do Kuźnic, lampą łu- czył rękopis strażnikowi z poleceniem odniesienia

Własnego wynalazku, patentowaną, o sile 500 go pod wypisanym adresem i rzekł:
H Światło wy twarda masayna dynamoelektry- | — A więc chodźmy. ^
n również wynalazku spółki techników i opa-! "W dwadzieścia mmut później Juliusz Beoher
r^ana. Na ulicach i płacach Zakopanego zamie* ł padł pod kulami żołnierzy.

zawiesić przeszło sto lamp łukowych, każda > KOSZtOWny Brder. Wspominaliśmy już o od- 
^ 500 świec. Oświetlenie to może być zaiste bytej w paryskim pałacu Elysee uroczystości wrę- 
\iałe, a siła wody górskiej, jak to już zbada- czenia prezydentowi Faurowi orderu hiszpańskiego 

la^ystarczy jako motor. Jednocześnie odbywa się Złotego Runa. W  Madrycie tego rodzaju obchody 
■i^ierunkiem inżyniera Kcsteńskiego regalacya po- urządzane z wielką pompą, w kaplicy kapituły

* Bystre Wedy z doliny Jaworzynki, Kasprowej, orderu. Kawalerowie orderu mają wówczas na so- 
^zkowej i Kolatówek, uregulowane w biegu bie wspaniały płaszcz z aksamitu czerwonego, trze*

granitowemi o głęboko w ląd zapuszczo- wiki czerwone na nogach, na głowie zaś również 
***• | ostrogach, i ujęte przed główną papiernią czerwony kapelusz, rodzaj turbana w stylu Lu- 

centralną użyte będą, jako motor wodny do dwika XILgo. Przed kilku laty Hiszpania zniosła 
i do wytwarzania elektryczności. Rada gmin- użycie kostyumu obowiązkowego, jeżeli order o- 

jj tkop&nego postanowiła jedną z główniejszych trzymuje zagraniczna głowa państwa. Jednocześnie 
l ite j  miejscowości, dotąd zwaną „Nad wodąw, zniesiono opłaty, wynoszące około 15000 franków, 

*ć imieniem Sienkiewicza, i o uchwale tej za- a to z następującego powodu: Gdy Bismark otrzy* 
îĆ znakomitego pisarza, jako stałego od lat mał nominacyę na kawalera orderu Złotego Ruua,

Pierwsza żydowska kolonia rolnicza powstać l mu rachunek do zapłacenia. „Co to znaczy? * — I § Z kolei Wschodnio północno*zachodni austry- 
ma niebawem w Galicyi. Oto jak nam z Kcłomyi | rzekł książę do posła hiszpańskiego ze zwykłym acłri związek kolejowy. Z dniem 1 stycznia 1899 
donoszą, nabyli' przedstawiciele londyńskiej Jewish * mu brntalstwem — nic nie zapłacę. Gdybym wie- (wchodzi w życie nowa taryfa, część II, zeszyt 6
a  ---------^ —  ł 3 x—  J 1-----u~:~ 1 ~łL—  -------‘‘ ł (bezpośrednie ceny przewozowe dla poszczególnych

artykułów),  ̂ .
Dodatek X  do taryf osobowych dla fc&chodnich 

kolei lokalnych. Z dniem otwarcia ruchu na części 
przestrzeni Neudek-Platten kolei Karlsbad* Johana* 
georgenstadt i kolei lokalnej Deutschbrod-Saaz wej­
dzie w życie dodatek X do obowiązujących od 1 
stycznia 1897 taryf i postanowień taryfowych dla 
przewozu osób i pakunków na kclej*ach lokalnych, 
zostających pod zarządem państwa (z wyjątkiem 
kolei lokalnych w Galicyi i na Bukowinie), do któ­
rych taryfa lokalna z 1 stycznia 1898 nie ma za­
stosowania. Cena 10 helerów. f

Austro - węgierski * rosyjski ruch graniczny.
Z dniem 1 stycznia 1899 wchodzą w życie nowe 
taryfy dla przewozu poszczególnych towarów mię­
dzy atacyami austryackiemi i węgierskiemi z je­
dnej, a z R-syą z drugiej strony. -

Północno - niemiecki - galicyjski - południowo -za­
chodnio* rosyjski ruch graniczny. Z daiem 1 stycznia 
1899 wchodzi w życie dodatek I do taryfy (część 
II, zeszyt I) i 1 września 1896.

r

Telegramy Przeglądu
Wiadeń 29 listopada. Według Sonn- und 

Monłags Złg. w pi%t?k obwieści dziennik urzę­
dowy od*uao*enin % powodu jubileusau cesv- 
sk'sgo. Ministrowie podobno otrsymaią wysokie 
ordery i wyśssa tytuły rodowe. Z ealonków 
laby poselskiej' tylko eałonkowie presydyum, 
pnawodnicsąoy klubów, tworaęoyoh większość, 
i oi posłowie, którzy w kraju piastują honoro­
we urzędy au^onomiozne, otrzymają ordery. 
Szofeffólnie wysokie ordery otrzymają: Jawor­
ski, Falkenhayn, Paifff, Ecgel i Eatbrein. 
Łiosba wszystkich odzu»or.eń w J ustryi ma 
wynosić przeszło 4000. Między innymi mają 
byó odznaoreii także naczelnioy rozmaitych 
władz anton^mie.nyob, prezydenci wielkich 
miast, marjsałkowre powiatów, rektorzy uni­
wersytetów eto. Wielu Niemców z opozycji, 
dla któryoh były przeznaczone ordery z powo­
du zarług w kraju, zrzekło się tyoh odznaczeń 
przez wzgląd na polityczne stosunki wewnę­
trzne.

Dnia 2 grudnia na mooy rozporządzenia 
ministeryalnego wszystkie wyśsze szkoły au- 
strysekie będą aamknięte.

Ostrawa morawska 29 listopada. W jednym 
a tutejszych szybów kopalnianyoh . nastąpiła 
eksplosya palników, złołcnyoh w skrzyni. 
Dwóoh robotników zginęło.

Peszt 29 listopada- Sąd tutejszy odmówił 
żądaniu sądu stanisławowskiego, który doma­
gał się wydania son wytartego tu Konstantego 
Korytowaki ego. Sąd tutejezy choe przedtem 
przeprowadzić dochodzeń’* w sprawie oztereoh 
doniesień karnyoh na Korytowskiego, skiero­
wanych wprost do sądn p»wtańskiego.

Paryż 29 listopada. His.paósoy komisarze 
pokojowi zgodzili się na odstąpienie wysp fili­
pińskich za 20 milionów dolarów.

Peszt 29 listopada. Według doniesienia 
Budapester Correspondmz minister Fejaryary 
otrzymał list obelżywy, zaopatrzony w podpis

Sosła do Ridy państwa Wolff*. Fejerv*ry od­
ął ten list zbrójmistrzowi ks Lobkowictowi, 

który wraz z innemi osobami skonstatował, że 
jest to list nieautentyczny, będąoy prostą mi- 
stjfikaoyą.

Konstantynopol 29 listopada. Na wy*p<e 
Krecie utworaone będzie sześó głównych urzę­
dów pooztowyoh. Główna pooita austryaoka 
będzie w KaneL

Paryż 29 listopada. Wczoraj wieczorem 
odbyło się w lokalu na rue da Bao zgromadzenie 
akademików i profesorów, ca którem osłonek 
akademii Anatol France potępiał postępowa­
nie jen. Zarlindena i wzywał zebranych do 
prowadzenia nadal agitacyi tż do uwolnienia 
Picqu»rta.

Figaro donosi, że trybunał kasacyjny za­
żąda dziś wydania mu aktów sprawy Picquarta, 
wobeo ozego Yollaud nie wniesie zapowiedzia­
nej interpelaoyi w senaoie.

Intransigeant zaś donosi, że powołano już 
do Paryża członków trybunału wojennego, któ­
ry sądzió będzie Picquarta.

Paryż 29 listopada. Z Brukseli donoszą 
do dziennika Journal, że Esterhazy wsiadł 
wczoraj w Rotterdamie na okręt i odpłynął do 
Ameryki.

Aurorę donosi, że sędzia śledczy Bertulus 
sam waiósł do trybunału kasaoyjnego prośbę, 
by go przesłuohano jako świadka w sprawie 
D rej fasa, gdyż chce powiedzieć, gdzie znajduje 
się list E iterhazy ago, stwierdzający, że mię- 
d«y nim a Henry'm istniały od dawna bardzo 
śoisłe etosunki

Kolonia 29 listopada. Do Kolnitche Zeitung 
donoszą z Konstantynopola, że cztery mo­
carstwa opiekujące się Krętą, włożyły na księ­
cia Jerzego pewne zobowiązania, między niemi 
obowiązek uznania zwierzohniozej władzy suł­
tana nad Krętą, której widomym znakiem bę­
dzie to, że w obwarowanych miejscowościach 
powiewać będzie flaga tureoka, i obowiązek 
zwołania zgromadzenia narodowego, które wy- 
praoowaó ma konstytuoyę poręozająoą swobodę 
re lig ijn ą . Misya księcia Jerzego jako guberna­
tora trwać ma trzy lata. Zaliczka 4 milionów, 
której ndzielą mocarstwa opiekuńcze, przezna- 
oaona będzie na urządzenie administraoyi wy­
spy i organizaoyę żandarm eryi.

Waszyngton 29 listopada. Ponieważ Hi­
szpania przyjęła jut wszystkie warunki poko- 
wą, przeto postanowiono rozpuśo ć ozęść armii, 
mianowicie 30 lub 40 tysięoy ludzi.

Garnizony na Filipinach pozostaną na ra­
mę w teraźniejszej sile.

Wiedeń 29 listopad*. W sf«raoh kompe­
tentnych zapewniają, że około 600 osób z G*a- 
lioyi otrzyma odznaczenia w dniu jubileuszu 
Cesarza.

Glogierowa z Tarnopola. Ignacy Pieniążek z Dębi­
cy. Kazimierz Weydfich i  Podola, Tadeusz Kowna­
cki z Switarzowa, Stanisław Zwolski z Brynic, L. 
Schartenburg z Kołomyi* Emil Obertyński z Dyno­
wa. Oskar Schnell z Firlejówki,

H O T E L '  F R A N C U S K I
we Lwowie — Plac M&ryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(K. Prokscb).

Przyjesh&li dnia 29 listopada. P. Małecki z 
Koszlaków. Mikołaj Zimmerer z żoną z Temeszwa- 
ru, J. Weiser i J. Meisels z Sassowa. W. Bogucki 
z żoną z Przemyśla. P. Jaccbsohn z Biały. Fran. 
Jaruntowski z Załanowa. P. Reinchard, J. Blach i 
J. Schmał z Wiednia,

N A p B & Ł J M t E .  i
Rt bryka ta nie ôoh&disL od Redakeyi, nie bierze też 

m nią na d&bie Żadnej odpowiedzialnośoi-

AGRONOM KAWALER sza szkoła rolniczę
i dłażtzą praktyką w Galicyi i Księstwie Poziańskiem, 
posiadający ehtubne świadectwa, poszukuje stosownego 
ząjęcia od 1 stycznia 1899. M. K. poste restante Pomorzany]

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .  
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych, 

narządu noczowego I płciowego.

Dr. Albin Padalewski
tkkan. aa klinikach w ulw. w Władali, Barllal. i Pa^śa

Operator
Ord. obMiiie n*y al. AkadaaUaMąj 1. 10 w dawnej ka-

mianicy Grossa od 10—1* I o i i—0

r o H « ó . i , . E «  D l .  X A B 0 5 ł ,
U lica  A k a d e m ick a  1. 26.

Lwów 29 listopada. (Z lity handlowej).
A k oye za sztuk*: Kolej ga,*. Karola Ludwika fcOO 

zł. ■. k. 209.00 do 212 01, Kolej Lwowsko-Czern-Jasaka 
po 200 zł, w. a. 290,00 do 293,00. Banku hypoteczntgo po 
200 zł. w. a. 872— do 382.—. Akcje garbami w Haeeac 
wie po 200 ił. w. a. 205.— do 212,—. Tow bodowy wa­
gonów w Sanoku 260 — do 265.—. Banku dla handlu 1 
przemysłu po 200 ii. 208.50 do 211.00.

L i i iy  saataw ne za 100 ii.: Banku hipot gaiic. 
5 proc. los. w 50 lat a 10 proc. prea. 110.00 do 110.70 
4 i pól proc. los. w 60 lat 100.00 do 100.70, 4 proc. ku 
w 60 lat 96.50 do 97c20. Banku kraj. 4 i pół proc. loa. w 
51 Ut  1̂ 0.80 do 101.f0. Banku kraj. 4 proc. loat w 57 tot 
9S.OO do 98.70, Tow. kred. gai. ziemskie 4 proc. (I iBiaja) 
97.30 do 98.00, 4 proc. loa. w 41 I pól latach 97.80 d* 
96 00, 4 proc. loa. w 56 lat 95 00 do 95 70.

Oklftgf za 100 ał., Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97.50—98.20, Bokowids&iego fund. propin. 5 proo. 102A0 
do — , Koa, Baaku kraj. 5 proc. (II emiayi) 102.30 do
 . Kolejowe lokalna Banku krąjowego 4 procentowi
po 200 koron 97'50 do 98 20 PodrozU kraj* 6 proc. 10100 
m — 4 proc. i 1893 r. i 6 "0 4o 97 40 4 proc. po 209 
koron a 1898 roku 94.50 do 96 21.

M onety » Dukat cesarski 5.65 do 5.75 Napoleoador 
9.52 do 9.62. Pótimperjai 9.50 do 9.60 Bubel rosyjski 
papierowy 127.30 de 128.80 IM aare* nlenueckkh 5°.80 
do 59 20.

. U Wiedeń 28 listopada. Notowania wieczorne, 
Fi*y zamknięciu giełdy popołudniowej stałv 
akoye kredytowe na 359.87, węgierskie akcje 
kredytowe 389.26, anglobanku 155.—, bankve- 
reiny 265.75, tuuonbanku 294.50, laenderbanku 
229.00, stfcatsbafeny 357.75, lombardy 69 37, 
tóbetkaie 259.— , akoye tytoniowe 33175* rimz 
277.75, alpiay 183.10 renta majowa 10120, 
renta koronowa węgierska 97.60. lesy tureckie 
68 60 marki 58.95 ruble .

ora
RUCH P0C1Ą60W KOLEJOWYCH

obowiązujący z daiem 1 październik  ̂ 1898 (czas 
środkowoeuropejski).

fr* przyjaciela i gościa zakopańskiego. w przeddzień uroczystości wręczenia przedstawiono |rytus 17’60—*17*70, Usposobienie mdłe

paryski.
* Henryk Sienkiewicz. Światła i kwiaty, myśli 

sebrane z utworów Sienkiewicza, ułożył Mariusz. 
Drugie pomnożone wydanie. Nakładem K. Kozłow­
skiego w Poznaniu. 1899, —  Sienkiewicz rozsypał 
W utworach swoich mnóstwo ś wietnyc?h, czasem 
paradoksalnych, ale zawsze interesujących myśli i są­
dów, a ubrał je w formę oryginalnych i poetycznych 
zwrotów i porównań, Wiązankę tyoh myśli i sądów 
mamy w powyższej książce, odsłaniającej w afory­
stycznych formach duchowe oblicze poety, mozaikę 
jego poglądów na etykę, społeczeństwo, kobietę, 
sztukę, filozofię i inne różnorodne kwestye życiowe. 
Materyał jest w ten sposób ułożony, że czytelnicy 
znajdą kilkadziesiąt tematów tak ugrupowanych 
w siedmiu rozdziałach, że każdy s nich zawiera 
pokrewne lub przynajmniej zbliżone przedmioty. 
O wartości książki, którą zdobi portret Sieakiewi- 
oza, świadczy nąjlepiej fakt, że okazała się potrzeba 
jej drugiego wydania.

* Misyl Katolickich Wyszedł nr. 204 za gru­
dzień br. i zawiera: Podróż do Jawy i wybrzeży 
chińskich, przez X, Zaleskiego (dokończenie) 
Alaska, spostrzeżenia misjonarza (ciąg dalszy). 
Wycieczka misyjna do Polaków w Bośni, odbyta 
w r. 1878 przez X. Czermińskiego, — Wojna w 
oierra-Leone. — Misya w Ziemi ognistej. —  Ze- 
szy zdobią liczne drioweryijy i c j nkotypie.

Część ekonomiczna.
Giny zbiża. Wiedeń 28 listopada. Paie- 
“  ^wiosnę 9 66 —9*68 ; żyto na wiosnę 

80A--8 6 6 ; owies na wiosnę 6*21—624; ku- 
kurudia na maj - ozerwieo 5 .13—617. Spi*

Linia telefoniczna między Lwowem a Wie­
dniem znowu przerwana, wskutek czego nie otrzy* 
maliśmy sprawozdania telefonicznego z dzisiejszego 
posiedzenia Rady państwa.

_ HOTEL IMPERIAL”
pierwszorzędny hotel, reetauracya i kawiarnia* 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 29 listopada. M, hr. Piniń- 

ska z Koszyłowic. J. hr. Czosnowski z Wołynia. 
S. hr. Mycielski z Borynicz. W. hr, Rostworowski 
z Torskiego. M, Weinborg z Warszawy. J. Holl- 
mann z Wiednia. Za Lewakowski z Sanoka. J. 
Smólski z Zagórza. K. Malczewska z Torakiego.

HOTEL łORŻA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali r dnia 29 listopada. Juliusz hr. 
Korytowski z Ploty czy. Jan hr. Tarnowski z Cho­
rzelowa. Karol .Muhlner z Borszczowa. Eugenia

Pociąg
1 osob.

prsych o godz.
1 -

V 6 10 
•

8*04
3*30jl

i

w*.* 6*45 
7 40 
7 50
7 55 i
8 06*
8 15
9 05

1 30
1 50 
X 15

10 85« 
10.46!
i  01 

1.40

3 30 —

— 6*00

626

6*40 ! 
6*65

1 6 10

s .u
• 10

• W
9*46
3.M

i
-  1

ja 10 30 
12 15

- 4 10

6 20
6-00 
6 05 
6 16 
a 35 _

8,*5
8*60

- 915
9 36

1 9 53

1*65 
; 3V08 

3 40

9*66 
10 56

3-50
3 00 
4 66

1 -
6.30
6*40

1

i -fj*'
10**0

. 6.65 
V 7*00 

7a10 
7,15 
7*44 

10.06

11*00

- 11*37

Do Lwowa:
X Poawołoc*yak ną aworiao Foaumui t 
2 Podwciocsyik na dworseo główny 
Z Krakowa (Władni*, Berlina, Wrocławia, War- 

•aawy), a Orłowa, OkabówkL praea Baeaaów 
a Sambora p r w  Pnemyil

8 Janowa

Z Tarnopola i Brodów na dworaeo główny 
K Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrooławia 

■aawy, t Orłowa, Kcnatn) Óhyrowc
War

2 Jaroaławia i Labacsowa 
Z Janowa
5 ®£»k?"*i(WUdnia, Chabówki, i N. 8%oaa)
Zc Skolego i Stryja, Kałusza i Ohyrowa.
Z Ickan, (Bamunii, Hn l̂atyna i Kałnaaa)
X Podwołooayak, Brodów, Kopyoaynieo, Hosiatyna 

na dworceo Podsamoae 
Z J?odwołoc*ysk, Brodów, Kopyoaynieo, Hoiiatyna 

na dworaoo główny 
% Podwołooayak ^Kijowa, Odeuy) Orayiaałowa 

Koaowy, Brodów, na dworaeo Podaaznoaa 
Z Podwoiooiyak (kijowa, Odensy), (łraymałowa 

Koaowy, Brodów, na dworaeo główny 
Z Ickan, (kmannU, Koaowy/, Padwyiokief#
Z Sokala, Bełaa* i Lnbaoa-^wa
Z Krakowa, (WiedniaJ, WieUoaU, Orłowa, Boiwa 

dowa, Ńadbraaaia, San bor* i Ohyrowa pntei 
Praemyil

I  Krakowa, (Wiednia, Kroma, Iwonioaa, Rymanów* 
Sanoka, Jaaia praea Baeaa. Łabaosowa i Jaroał*T 

Z Krakowa, (Wiednia. Berlina, *Vrooł*wia . War 
•aawy) Wielloakf. nabaeaowa praaa Aaroala* 
Jaała, Kroana, Iwonioaar Rymanowa, Zair 
Liberom. Feaatn praea Braemyil 

8  podwołooayak (Kijową Odeaiy  ̂ Brodów, Kopy* 
ocynieo na dwc»w o Bodaemoaa 

Z lokan, (BnmnaH, Słobody r „  Hts*iatyna, Koaowy 
8 Podwolóoayak. 'Kijowe, Odessy, Srodów. Kopy 

anynieo u  dworaot fiówny 
8 Ławo#ao*łP Ohyrowa i Beryaławia
Za Stryja, HaioMsa i Borysławia

Z e Lwow: i
Do Krakowa (Wiednia) Ohyrowa, Sambora- X 

Labcroi, Poastn Sanoka, Rymanowa. Iw*aloaa 
Krosna praea Praemyśl 

Do Ławoeanefo Mnnkaoaa, PeaaSe), Beryaławia
Do Podwołooayiik, Brodów, Podwysokiego a dw.
Do lekan, Jasa, Bokareaatn, Koaowy, Sao**wy 
Dc fodwołcc*.. Brodów, Ł  iowy « dw. Pcd*.
De Pmkcwa (Włeórte, Wroniaw to, Berlina} Ln 

bacie wy praea Jarosław, JioFwadowa, H*d 
tremie, 

ue Janewa
Do Krakowa, i Wiednia- Warwcawy, Berlina), Oby 

rew* &irÓ#e przez Tarnów 
Do Skolego i Kaiosaa, BorysławU I Ohyrowa 
Do Podwołocaysk, Brodów. Kopyoayniec. Ho Jaty ot 

ąezewy, Grzymałów a a dworca głównego 
Do Podwołooayak, Brodów, Kopy**’ nioe, Hoala 

tyna, Kezawy, Grzymałów* a dw. Podsamoaa 
Do Betooa- Rawy maki^J, Sokeia, Łuba.izewa 
Do lokan Scpewa, Berh., Radewica, Sucaawy 
Do Podwołooaysk, Brodów * dworca głównego 
Do Podwołooayak, Brodów a dworoa I odmunce*
Do Ickan, Podwełooasyak, Koiowy, naiuaaa, Huaia- 

tyna
Do Krakowa, Lubaczowa przez Jarosław, Jaato 

Chabówki
Do Stryja, Borysławia i Cbyrowa 
Do Jarosławia, Sambora 
Do Iskan, Radowiac
* *  Warsaawy, Wrocławia, Ber
Do Tarnopola ■ dworca głównego 
Do Ławooanego, Pesatn, Ohyrowa l Kałuaaa 
Do Sokala, Rawy ruskiej 
Do Tarucpola a dworca Podzamcza 
Do Janowa
Do Ickwi (Rumunii) Husiatyaa, Kałuaaa)

w  (Wiednia, Warszawy i Berlina) Oha
eowki, Rozwadowa, Ohyrowa, Rymanowa, Iwo 
hlosa, Sanoka i Jasła 

*ko rcdwoiociyik, Brodów, Kopyesyntoc I Hn*ia 
tyna Grzymaława a dworoa głównego 

Do Podwołor* yskf Brodów, Kopycayniao i Hus lat; 
na, Grzymaława i  dworca ttodsamwa

Uwxgx, Czm środkowo-curopęjski różni się od cssn 
lwowskiego o 86 minut GocU. 12 czzsu środkowo-europtj- 
•kiigo równz sie godz. 12*36 podług zegzru Iwowskitgo.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 5 m.n. 69 runo 
objęte są tiustemi rzmkzmi. — Biuro infonnzcyjne c. k. 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Mąja 1. 3 (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kol«jowych, gprie* 
daje wszelkiego rodzaju bilety jwdy i rozkłady jasdy 
w formacie kieamkowym.
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prze*
JULIUSZA LERMINA.

(Ciąg dalszy).
„Mnib,, przybywającego ,« B r e t a n i i p o ­

chodzącego ze starej rodziny, uznano za sto­
sowne oszczędzać. Zostałem aresztowany, leoz 
niebawem wypuszczono mnie na wolność.

(Przez dwa miesiące nie wolno mi było
jednak wyjechać rParysa.

„ v r  tej rozłące - z najarotszemi istotami,
cierpiałem niewypowiedsia^e katusse, doszedł 
mnie jeden tylko list cd żony, pisany w 
dwa dni po moim wyjeździe. A potem ani 
słówka.

£  „Choiatem się wymknąć z Paryża , ale 
mnie złapano przy rogatce i znown wtrą­
cono do . więzienia. Musiałem się zobowią­
zać słowem honoru , ie nie będę już uoieoz- 
ki próbował. Zostałem uwolniony w marou
d o p ie r a , "

„Przebyłem w dwa dni konno przestrzeń, 
dzielącą mnie od Eedon,

„A tam... .
Jan (Jk eue zerwał się, łkania go dławiły, 

chodził po ciasnej izbie, zagryzając usta, wre­
szcie zapanował rad sobą i ciągnął dalej.

„Banda nędzników, Sztumów, morder­
ców,' spadła na nasz cichy domek — za­
bili służącą: żona moja, oszalała z przera­
żenia, uciekła wśród nocy, zabrawszy dziecko 
ze solą.

„Moja Bianka, moja ukochana! W dwa 
dni potem znaleziono jej martwe zwłoki w ro­
wie. Ale dziecko.., znikło bez śladu. Ozy i ono 
nie wyszło cało z rąk tych potworów? Nie 
mogłem się prawdy dowiedzieć.

„Leoz cóż był za oel napaści na tę ubo­
gą sadybę, nie przedstawiająoą pola do rabun­
ku... A jednak spalono ją, ograbiono, zrówna­
no 1 z ziemią.... Wszak łnpiezoy r nie mogli 
się i spodziewać, ie pod tak skromną strze 
ohą znajdą pieniądze lub jakie przedmioty war- 
tośaiowe. i ,q  i

* i „Wśród rozpaczy nurtowała mnie woiąi 
iu/śl jedna. \Łamałem sobie głowę: kto temu 
najazdowi przewodniczył? kto nasze domostwo 
wskazał łupieżcom?

„Po długich poszukiwaniach wykryłem 
wreszoie, że owa banda zbrodnio** prowa­
dzona była yrzez jednego- z najgorszyoh ło­
trów szuańskieb, przezwanego „Pogromcą Błę­
kitnych", dowiedziałem się nadto, że pod 
tern przezwiskiem ukrywał się bękart szla­
checki, niejaki , Hubert de Queyraz, „ocn- 
dottiere", który już od dwóoh lat szerzył po­
strach na oałym zachodzie, od Wandei do 
skrajów Normandyi.

„To nazwisko, było mi zupełnie oboe, leoz 
wykryłem niebawem, że ów zbir służył czas 
pewien w korpusie, dowodzonym przez p. de 
Sallestaines.

„Ogarnęło mnie straszne posądzenie; a je­
śli to ojoieo rodzony wypuśoił tego ogara na 
swą oórkę wyklętą?

„Odegnałem tę myśl od siebie — zbrodnia 
taka, nawet wśród walki bratobójozej,'  byłaby 
zanadto potworną.

„Nie odebrałem sobie życia; oddałem je 
ojczyźnie; po utraoie żony ukochanej i jedy­
nego dziecka, ona mi tylko pozostała.

„Wiesz w jaki sposób zostałem towarzy­
szem broni Oudeta, jak z nim razem marzy­
łem o wyzwoleniu Franoyi..., Niestety, ma­
rzenia te się rozwiały, dziś ehodzi już nie 
o swobody polityczne, ale o niepodległość na­
rodową".

Jan Chene umilkł — był złamany, łzy 
spływały mu po policzkach — on tego nawet

nie czuł, słowa mu w gardle uwięzły.
— Mów dziej — szepnął Carthame — czas 

nagli. Jakim sposobem odnalazłeś ślad córki ?
— Stało się to przypadkowo, w obwili 

gdy już zupełnie zwątpiłem, abym go mógł 
odnaleźć...

„ „Pewnego .  wieczoru w . biwaku, jakiś 
żołnierz mówił o Redon, o Szuanaoh i mor- 
dercach. Tknięty dziwnem przeczuciem, po­
cząłem go wypytywać; opowiedział mi, że je­
go matka, wśród nooy mordu i pożogi, zna­
lazła na śniegu deieoinę; wypadła ona z rąk 
kobiety oszalałej ze straohu, uciekającej przed 
mordercami. W oddali płonął dom, ograbio­
ny przez łupieżców. Matka żołnierza podnio­
sła dziecko, - bojąo się jednak, aby jej nie 
sohwytano z niem razem,' złożyła je na pro­
g u - najbliższego domostwa i zakołatała do 
drzwi, chcąc w ten sposób zwrócić nwagę mie­
szkańców, a przekonawszy się, że usłyszeli, oo 
prędzej uoiekła.
• — Tak było istotnie — szepnął Carthame.

„Data owego zdarzenia zgadzała się z da­
tą mojej nieobeonoźoi. Zresztą po pierwszyoh 
słowach byłem pewien, że ohodzi o moje dzie­
cko. Żołnierz nie potrafił mnie objaśnić, kto 
mieszkał w owym domu, słyszał tylko, że to 
jakiś rozbójnik, którego polioya sohwytała. * 

„W  pierwszej ohwili sądziłem, że czło­
wiek ów jest wspólnikiem morderców, narzę­
dziem p. de Sallestaines.

„Po pokoju Preszburskim wróciłem do 
Franoyi i zaraz podążyłem do Bretanii. Ła­
twiej mi przyszło teraz otrzymać informaoye; 
ludzie otrząsnęli się już ze straohu. Matka żoł­
nierza jeszoza żyła. Wskazała mi dom, dowie­
działem się, kto w mm podówczas mieszkał.

„Och! mój przyjacielu, mój ojoze, jakżem 
się ucieszył! Nie byłem jeszoze pewny, ozy 
moja oórka żyje, leoz wiedziałem, że dostała 
się w dobre ręoe. - -  -

„Podążyłem do Paryża. Ty właśnie wró­

ciłeś tam po długiem wygnaniu. Przez kilka 
dni krążyłem dokoła twojego mieszkania i zo­
baczyłem moją oórkę.

„Była żywym obrazem akoohanej nie­
boszczki. Znałem o;ę już dobrze z opinii... 
Wszak walczyliśmy obzj o jedną sprawę.

„Chciałem się jeszoze dowiedzieć, ozy ona 
ciebie. kocha i czy ozuje się szozęśliwą. Byłeś 
dla niej dziadkiem prawdziwym, więc powie­
działem oi wręcz:

„To dziewozę. jest moją oórką, ale oi 
ją pozostawiam. Otaczaj ją nadal opieką i 
seroem.

„Czemu oi nie wyznałem wszystkiemu ? — 
pytasz. Nie; zapominaj, żem był znany jeno 
pod nazwiskiem Okdae. Stworzyłem sobie no­
we żyoie. Chciałem zapomnieć o smutnej prze- 
szłośoi Jana de Łistal, a także o rodzie de 
Sallestaines — aby nie budzić w sobie uozuó 
nienawiśoi i zemsty.

„Maroela była poprostu oórką Jana Che- 
ne, a wnuczką .Carthama. Nie powinna wie­
dzieć, że w żyłach jej płynie krew tych dum­
nych, okrutnych magnatów!

• „Mówiłeś przed ohwilą, że nazwisko de 
Sallestaines słyszysz nie po raz pierwszy- Isto­
tnie, usłyszałeś go owej nooy, gdy na zgroma­
dzenie nasze zakradła się kobieta, nasza 
przeoiwniozka, dzięki konszachtom z nieonym 
Fouohć",

— Aohl tak, przypominam sobie, pani de 
Łueiennes.

— To siostra Bianki, ta sama, k+óra, gdy 
moją ukoohaną ojoieo wypędził, nie znalazła 
dla niej ani jednego dobrego słowa, ani jednej 
łzy na pocieszenie.

— Niepoczytalna fanatyotka!
— O! ty potrafisz ludzkie namiętności wy­

rozumieć , znajdziesz dla nich przebaozeuie. 
Jam gorszy od oiebie. Ja w tej kobieoie widzę 
złego duoba Maroeli... Bo pomyśl tylko. Ledwo 
się ukazała, a już nasze biedne dzieoko zapro­

wadzono do więzienia. Ty tej kobiety Bj® 
znasz — widziałeś tylko piękne zjawisko, *1® 
pod twarzą anielską kryje się dusza ambitni 
żądna władzy i seroe oschle. Toż o aa zaprz®' 
dała się staroowi dla uzyskania milionów, kto* 
re wydaje na spiski. To najgorszy rodzaj k?' 
biety — intrygentka polityczna, nie waba sis 
ona przed żadnym występkiem,, byle oeló* 
swyoh dopiąć. I ty ohoesz, żebym wyznał Mar 
celi, że pochodzi z przeklętego rodu, który 
■prowadził śmierć jej matki... Nie, ja postawi' 
łem zaporę pomiędzy moją oórką a tą fanaty' 
oską. Teraz, . gdym oi wszystko wyznał, p<>' 
wiedz, ozy • masz mi jeszoze za złe , żeH> 
milczał.

Carthame zastanawiał się.
— Słuchaj — rzekł wreszoie. — Zasadą m0‘ 

jego życia było zawsze zaglądaó prawdzie pro' 
sto w oczy. Maroela, przez matkę, należy do 
rodu de Sallestaines — tego faktn żadne wy' 
wody nie obalą, przeznaczenia swego ozłowis* 
uniknąć nie zdoła. Powtarzam raz jeszoze : zd»‘ 
rzyć się może, że te dwie kobiety znajdą eii 
wobeo siebie, a oo w takim razie z ukrywani® 
prawdy wyniknie ?

— O ! pewien jestem, że markiza de L^' 
oiennes nie zawahałaby się zabić Maroeli, gdy' 
by to miało jej celom posłuiyó.

— Janie, przez usta twoje przemawia nien*' 
wiść, ona oię może niesprawiedliwym czyni’ 
Znałem i ja kobiety politykująoe — nie zatr*- 
oiły jednak onófc niewi««śoioh. Lecz przypuśćmy 
rzeoz . inną: pani de Luoienues, zaplątawszy 
się w intryg', popełnia 'jakiś ozy u haniebny > 
zostaje, dajmy na. to, ujętą na gorącym o* 
ozynku szpiegostwa- — ozy byś ją kazał roz* 
strzelać ?

— Nie — odparł Jan Chene baz wahania.
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Cena 35 d

J A N  L E W I Ń S K I  W E  L W O W I E .
Piece kaflowe i kominki, kuchnie i wanny kąpielowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki szamotowe na 
posadzki. — Rury szteingytowe. — Nasady na kominy. — Maczka szamotowa. — Glina ogniotrwała, — Gips pra­

żony miarki i płyty gipsowe na ścianki. — Cement i inne artykuły budowlane.
Na sprzedaż parcele pod, wille i kamienice, oraz wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

F a b r y k a  . .d a c h ó w e k  m a s z y a o w y c i i  
J A N A  L E W I Ń S K I E G O ,  Al* i ) O M A ^ £ W  1 C Z A  i Hp.

w e  L w o w ie ,  ni* J a n o w s k a .
Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie ciegniete, nowy patent, nowe patentowane dachówki ozdobne, naturalne, 
dymione i smołowe. — Cegły fasadowe i kominowe. — Cegiełki okładzinowe o różnych preilach i kolorach, — Cegły 

do płaskich sklepień stropowych patentu Wohlera. — Drenc od 4—16 cm. — Cenniki na żądanie.
k a n t o r  i ul* K o p e r n i k a  !• 1 8 *

Tutki cy g a re to w e  „N O R 1S
jwyrebu W* B E Ł D O W b n lE G O , magistra farmacyi i chemika w Krako­
wie edr niczyją się d y m em  ła g o d n y m  1 ch ło d n y m , n ie  zm ie n ia ­
ją c y m  za p a ch u  i m a k  u ty ton ia , n ie  n a c ią g a ją  tłu szczom  i 
n ie  gasną  a#ybko, wskutek czego całego papierosa m ożn a  w y p a lić
ze  sm akiem * Do nabycia w handlach i trafikach. Próbki wysyłam bardzo

chętnie darmo i opłat re.

«ey
♦  ♦ E*cl
♦  K IL K A  U W A G  ♦
♦  , ♦ C«ozj
♦  Md t N i

T tjlż  - w y s z ły r  z  d.xia.lc-a.

PRAKTYCZNE PRZEPISY 
P I E C Z E N I A

{ N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a N a k ł a d  s t u d n i a r s k i

lat istniejący
handel sukna 

i towarów wełnianych
pod finuą

JAN WALLACH i SYN
Lwfw Rys«k 83

poleca się.
Na 1-em piotrze

S k ł a d  s u k n a  na 
KONFEKCYE DAMSKIE.

GEBETHNERA i WOLFFA Leopolda Dominika
WandyFlorentyny i

Wydanie szóste pomnożone
OHKJULJĄ:

D o s k o n a łe  S tru cle , Kołacze, Kulki, ]

Aer.
w  i V a r ś z a w i e .

Złudzenia". Opowieść z czasów Martin Konrad X. dr. Katolicka na-

1899
K  A  Ł f i N D  A B Z E :

Śmigus,
Hałiczdnin, 
Powszechny ( l i l la n a )  „ Bławatek“  
Ziemianin,
»Zart“,
Wiener 
Fliegende 
Bunsch Kalender,

jakotei wesełkle im  nt jtesen I
M e8Eo>kftw e i  ń e ie u e

polana F. T. Pubłkuuśd nąjatarm
blaro dzienników i efioszei

Briosze i t. p
A iijru z iu a ia z e  P la c k i  jak : 

orzechowy, z massy jabłkowej, daktelowy, 
prowancki, nugat i t, p.

H t t i c u r i i  j a k :  marcepanowy, czeko­
ladowy, pomarańczowy, makaronikowy, 
z kasztanami i t. p.

Ciastka deserowe, Najróżnorodniejsze 
Ciastta do kawy, herbaty i 

czekolady,
P ie r n ik i  tm u h g k ie  anyżowe, kapu­

cyńskie doskonałe po wódce i t. p.

Andruly kruche, Merli, Zwibuczla itp.
CJena GO ce n t*

koi^cia Józefa Poniatowskiego. 
Złr. 1.80. !

Arwor. „Na giełdzie cnoty“. Powieść. 
Złr. l.fio.

Daiite Aliglueri. „Boska komedyau.

uka wiary, wydał ks. Godlewski 
zł. 2*35.

iNalUMOWSki Igu. „Swoi i obcy“ 
(Pokrewieństwa i różnice). Zarysy 
literacko-estetyczne zł. 2*60,

(inżyniera górniczego i *utora dzfeU o studniach wierconych własnego syste* 
mu) w * L w ow ie  K o ś c io p a ln a  L 1. podejmuje sie wykonania pod 
gwarancy% wszelkich robót w zakres studniflrstw w  wchodsacych. a to tak 
we Lwowie jak i na prowincji Pole.ąjac się względem obywatelskim, nad­
mienić należy, że flO-l«tnia działalność pożyteczna teroż zakładu zjednała 
sobie uznanie i zaufinia władz powiatowych, gminnych, tudsiei c. i k wojskowo­
ści. Wszelkie zamówienia uprasza się adresować wprost do powyższego zakłada.

1. Pieulo. W przekładzie E. Jc*o- Olkau Wł. „Nowele". Z  przedmowę

Po przesłaniu przekazem pocztowym 66 et. 
wyseła franko Drukarnia nar. St. Maniecki 

i bpł. Lwów — ilotel Żorża.

Złr.rębowicza. Broszur, 
w oprawie złr. 2A0.

Dębicki M. W. „ PrzyBzłość Cbinu 
Z licznemi ilustracyami zł. 1.20.

El—y (Adam Asnyk). „Pisma zawie-

t a n d o llK  używany do sprzeda* ia. 
bo^uła 4.

Ul.

W d o w ie c  m ło d y  przystojny z braku 
, znajemości poszukuje towarzyszki ży­

cia panny luo mioiej wdowy ńteiigentn»j, 
jrzy.tojuej, religijnej i z^aj^cej się na 
goapouacstwie wi.jsk.em. ketografla poż  ̂
aana, dyskrecja zapewniona. Bliższy cu 
szczegółów ped 1. 2tu poste rest. Łańcut.

sobie życzył przyjąć na wy®
cnowanle chłopca J-letniego, silnego, 

zdrowego, z porządnych rodziców, przy­
stojnej powierzchowności, zecho§ s ę ła­
skawie zgłosić pod 1, 400 poite restante 
Łańcut.

rające poezje, dramata i korne- 
dye". W >dame nowe z portretem 
autora, ó tomów. Bioszurowane 
zł. troO, w oprawie 10 zL

Gliński Kazimierz. „W róciu. Powieść 
zł. 1.60.

Gruszecki Artur. „Hutnik*. Powieść 
współczesna zł. 1*10.

! Jeż T. T. „Którędy do szczęścia*. 
Powieść zł. l*óo.

Jokai Maur. „Poruszymy z posad 
ziemię 1* Powieść, 4 tomy i zł. 

Konopnicka M. „Ludzie i rzeczy*.
bzkice i obrazki zł. 2 60. 

Kotarbiński Jozef. „Niezdrowa mi­
łość *. Szkice obyczajowo-psycho- 
iogiczne 2 zł.

Kowersaa Zoiia. „Bracia z wyboru*.
Powieść 2 tomy zł. 2 60. 

Krausliar Aleksander. „Bourboni na 
wygnaniu w Mitawie i Warsza-

1.30,' K. Tetmajera zł. 1*30.
Orzeszkowa E. „Iskry*. Nowele 2 zł. 
Pawlikowski M. „Baczmaha-, szkic 

powieściowy z llustr. Wł. Tetma­
jera i portretem autora 2 zł. :

Uadziwił Micliał X. —  „Bliźni* (W 
jednej izbie. —  Z nad morza. —  
1. Wrócił do swoich. —  II. Piotr
—  Siostra Anastazya. —  1. Wuj
—  II. Agnus) Z llustr. Cz. B. 
Jankowskiego 2 zł.

Bojan Kazimierz. „Doborowe otoczę 
nie*. Powieść zł. l ‘3o.

Rydel Lucjan. „Poezye l .u l

N przeclsnia w piątek 2 grudnia
na targowicy końskiej *• Lwowie ele­

gancki Kutschir k ajeton i fabryki wiedeń­
skiej, prawie nie używany, na resorach i 
olienych ositch.

zł.
ISierosiewski Wacław. „Sirko". „W

tni*. „Jesiemą*, „Skradziony

-  „Na

ópak*. „Chaiłach*. „W  ofierze 
Bogom*. Wydanie drugie zł Pao.

kresach lasów*. Powieść. 
Wydanie drugie niezmienione, 
zł. 1*30.

Tetmajer Przerwa Kazimierz. „Anioł 
śmierci*. Romans, dwa tomy 
zł. 2*60.

—  „Poezye*. Serya H. i III. po zł.
1*30, w ozdob. opr. po zł. 1*80. 

Wcjsseuliol' Jozel. „żywot i myśli

Z a ł o ż o n y  w  r .  1 8 8 8
Pierwszy galisyjski skład nafty niezapalnej

J .  " W i k t o r a ,  i  H p ó ł k i  w Przemyślu
r ó g  u l i c y  F r a n c ls z k a ń s k le l

jest jedynem źródłem do nabycia * prawdziwej i bezpiecznej

A A F T a  Y I L Z I P k Ł I E J
p o  cen a ch  śc iś le  fa b ry czn y ch .

Zamówioną naftę wysyłamy codziennie w beczkach, specjalnych butlach lub kamion­
kach de wszystkich stacyi kolejowych.

Z powodu bardzo licznych dziennych wysyłek^ prosimy 
o wczesne zamówienia, by uniknąć zwłokę.

P. T. Zarządcom dóbr, fabryk Ud, udziaiamy przy stałym odbUrzs
nadts rabat.

P O Ł O Ż E N I E M  KRAJU
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Mieczysława /Szczepańskiego
b. p.ała do Sejmn t do Bady Państwa

do nabycia w Księgarni Polskiąj 
Lwowie plac Maryackiwe

jakoteż # księgarniach na pro­
wincji.

L en a  1 korona*

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

-̂ 1 
I jI

Jitazowa iiustracya,, Wiedeń
przedstawiająca rezwo| Anatryi 
jeżyku niemieckim) za panewanta cesar  ̂ _V(ł 
Frandszka Józef•, * b a rd zo  lica n fj 
m l, a rtystyczn ie  w jfe o n a n e ^ k A łi:
I la «tra cya m lę  p rzed staw iu ją c^  
m i d z ie ln ice  m m  s t a , bndyith ” 
m on u m en ta ln e  p o m n ik i itd-  ̂
nabyda w biurze dzienników Plohafc]
Lwów, ulica Karolą Ludwika 9 fo 30  d  

Na prowiacyę wru z portem Ji5 ct.

wicu. Bzkic historyczny (1798— ' Zygmunta Podfilipskiego*. Wyda-
1805). Z ilu&traeyami osob, miej­
scowości, gmachów, pałaców

me drugie zł. 2.
Żeromski fcteiau. „Utwory powieściowe.

zamków, w dziele tem wzmianko­
wanych. Zł. 3*20.

ń k a d e n i ik  poszukuje lekcyi w domu! KrecłiOWiecKi Adaiu. „Rd^a*. Powieść 
obywatelskim. Zgłoszenia v8taniaławM 5 2 tomy zł. 3*2U.

po«te restante Denysów,_________________|

(Na pokładzie — O żołnierzu tuła­
czu — Tabu — Cienie — Kara 
Legenda o bracie leśnym — Pro 
mień) zł, 1*60.

LUDWIKA PLOHHA
|y|ickaewłC£A I I  do wynajęcia 6 po

koi 'u kuchnią i przjnależytośdami.
M łodego ajfnfa, któryby za prowi- 

c podjął kię sprzeuaty artykułów 
Lwów ni. Kart!* Ludwika liczb* s.ji ożnycn poszakuje się. Zgłoszę*!* pod

Kdb. do hiora Paohna we Lwowie.

Do n a b y c is  w  k s ię g a rn i G E B E T H N E R A  i SP . 
w  K ra k tw ia  i t r t  m sa y t t l i ic h  k s i ęgarniMoh-
U Troczynsiiego Hauzmanai ^

p o h z f ł i i\ ję  p a n n y  służącej omieją- 
■ «kvó. Niemka będzie mieć pierw

Do
przyjmuje ogłoszenm
wyłącznie 

L. P L O H N

cej s’iye
szenstwo- Zarząd dóbr Kaine p. Koaowa. |
fr 14<1 e j b o r n y  praśny w pięciokilo- 
m  WyCn Dlatsankach wszystko franco wy- 
ijła za pobraniem kwoty 6 zŁ 20 ct. sa- 
r*ąd Antoaiego Kraińikiego w Je-
śuwiasanicu obok L^^rtkosa,

font herbatników 60 ct., lunt karmelków 
40 ct., fant pomadek 60 ct., ftmt czekola­
dek 1 zł. Wyrób wiasnŷ _____

k ra szew zk leg o
pokoi.

7 do wynajęcia ±

b in r o  d z ie n n ik ó w  i  
o g ło is e ń , ni. K a r o la  

L n d w lk a  9 .

r^ew y Z a rz ą d  reauutaoyi W . Jan-

Ogłoszenia io wszystM 
lisi najtaniej.

Dtokrje ogkuenln lyłko 
ea gotówkę.

kowskiego przy ulicy D  a lic k ie j  IM 
poleca 8 an, PT. Publiczności od 1 gra* 
dnia lliłj smaczae i zdrowe potrawy ja- 
toteż najlemsej jakości tronki. O liczne 
odwief ,'cy uprawa oprifjmm z głębokim 
?zacanti«xa. 4 .  Toino*
G fborza lawa, pół kilo 76 cl. „Syrymn1* 
w  «Ł 6 Maja L 2 Lwów.M a j a ________________

f i k l i p y ,  C J za rn eck leg o  A*

IJa gw lu zd k ę  i k a r n a w a ł mogę
*rob:ć w przeciągu dwórh tygodni rai 

zamówienie ełm sieczke do nosa z ko* 
ronki irlandzkiej w cenie 5 zł. BTższe 
sacteg îy listuwnie. } roszę adresować N. P.-kanciu*!.
L w ów -K a m icn ip c . Notitki cjkliity

i?r°Ał*w £ien)'9iek- Cen* 25 ct.
m 0 rłbvcU w księgarni*' łi imagazynach aportowych.

JUdrneinik dublańciyk z chlubami 
u  świadectwami i rekomendacją, żonaty, 
pragnie zmienić pczadę od marca lub po­
nd ej. \V wolnych chwilach przyjmie za­
jęcie kauoelaryjne — obeznany z aparata­
mi Paukichae Biuro Plohna pod aJ. F.

Lwów.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (uraędownie cechowane; 

kompietne wyprawy w manet­
kach orna wszelkie buntar/e 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Rotti 

JtUropęjski

V S f/b iU A Z
snyth cenach FtiL^EK 
w sze lk ieg o  ro d z a ju
tak gotowycĥ  jakotez w 

skorkach, w nandlo.

i SZARSIEIICU
we Lwowie ul. Krzywa 9.] 

Lsze piątro.

Za 6 ct. kompletna powieść obszerna

4 0  c e n t ó w
pakiet św?ec 660 grzmów na lluminkcye 
poleca tylko handel leo»srda Boleckiego 

we Lwowie ni Batorego 1. 2.

p oszu k u je  się m łodej Niemki z 
przyjemny powierzchownością, by do-

. , .i* n °kKje  F0^ dy J,ko tow»rzys.k» ata:- «zej_csoby w mieacie lnb n* » 8i. Może

pod iu*Si1F*rpne,°' iŁi ty P̂ yjmujeHPrzemyól noste restant#.

brie mówiła po niemiecku, 
umiała szyć. Zgłosić aię : 
dolna w G*licyi. Kozłowska.

krój i 
poczta Lipa

Z a r z ą 4l o g r o d u  w  N ien za lew ie
poczta Kauczug« ma na sprzedaż

Z IM O W E
I Ws» CUD1 c**r%

P  d/*fcr»wi^ n i 1* !  ,D* sikanie pod to ceiie 5 zł. z* 100 kle. n* miejsca*no 
źrtdium* i? ' Atua**rk» D> Czechowicz, 6 zł. -z op*kow*ni*m i oueUwę do koui

KLT\JVOW AM Y K ZĄ D C A  
we wszystkich giłęziach gospodarstwa
młody, tematy, bezdzietny, mogący wy-

' ictwami po­kazać stę chlubiemi świadectwai 
nukńje posady. Wiadomość w biurze 

wy wiado wetem 
J .  P O Ł I Ń S K I E G O  

Lwów, ul. Karola Ludwika I 5,

J  , DER ROMANLESER**
Czasopismofewychodzące^każatgo 1, iu »  
80 w miesiącu, <.zawiei a opróf* uoweli po* 

ezyi i innych artykułów
W KAŻDYM NUMERZE

kompletną obszerną powieść.
K a ż d y  zeszyt k o ,sz tnie  ^ ®V*.. —i— i- — biorzt dzienników i ogł *̂

Lwów, K»rola Ludwik* 9
-TJL <* A c, f  ’•e * łL3ś:*.S<8 c*

Bklicyiski bank kredytowy
pM*ąws*7 od l latano 1890 wydaj*

4*/, A « y  l i a ł f  k  m • •  w  •
■ 80><Uiow«fe wyF9Wi«dMwi«a* i 

S V / i  Z  l  y  |  •  I  y  k a a i s i
> ^-(uuowu* wypowMiuaiuiai;

. PAMIĘTNIKI KŁIŃSKIE60 I
nadcwyczaj zAjmuiące opow^adaiiie
współczesnych wypadków, własnoręczni® 

spisane przez Jana Kfliński9go. 
C e n a  I  z ł .  2 0  c t .

Do nabycia we wszystkich księgarn iach

Nowa Ustawa Łowiecka
wraz z rozporządzomem i ytonawczem-

Wydanie drugie.
C e n a  2 0  c e n t ó w . 

Nakład G. Gebethnera i Spółki 
* w Krakowio.

A r t e r  i s ś s i e n i
(STEIUSS) ś

Lwiw, alit* Zaaantynawaka I. J 
(dom własay) alit* Tr-aalagt Mir 

linki Z
polec* wy bora* hascy wprołt *
Ameryki pół kilo od 75 ot 
epe*e herbaty pól kilo od 
h^**ah kunŃoyjay *4 1 go 
S u m  uajlepny od 120 >/- ^  D Łoi 
Kakao holenderskie pół k i j ; l ^ s ł r

Uskuteczniamy > •
Wszelkie przekłady

(tłumaczenia) Hioj
od wajzwykle|s«yck d.i n»l 
w ykw tntai^jazysh « p o l» f c F | j  
go ma w*«y*tkie jęiykiob^ j *

i odwrotale. | K i
Główna ajencja dzienników i 
szeń J. Hopcaia i A. 8alomonow. 
w Krakowie, plao Maryaoki

wmyatkie aaż anajdująo# aię w obiegu
‘  »  Ia opi

eoooawiay od da£s l la ee  po 1% * 80-daio-

.  ______   Ję w obie
4 V . ' / ,  A l f  g  n  a ł f  k a s o w e
■ 90-daiowem wypowi*d*exu«m oprooeatowaae będą

wjm  b iw m s  wyp®wiodwwi»«
Łwćw, d»i* 91 styon i* 18P0,

99 T H Y iY 1 0 L “
Id«a^ny krem miętowo-wiśni owy do czy­
szczenia i konsenawania zębów — tuba

S5 centów.

Górski i Szydłowski
Lwów, plao MaryacWJj.____

«3e bęfrł* pHmmy

WYSTAWA OGOhNA
wschoanlch i innych, obcych i krajowych 
dywanów, portyor, firanek, chodników i 

der na konie,
otwarta przez c*Jy dzień, w nocy z»ó przy oświe­
tlenia elektryczne.. Wstęp wolny Zdumiewająco 
tani. ceny s% na wszystkich towarach uwidoezmo- 
ne. Ulgi w spłatach wedle umowy. Uprasza się 
każdego, kto coś zakupić prmgnfe, by wprzód o- 
bejrzzi te wystawę. Na prowincyę cenniki darno 

oplatnf*. Listy adrwować saltiy: SkUd dywa­
nów .Aa Loam* Lwów, Bykstuka I. 6. (pasaż 
Baumana).

ChOOOU
lagodsa, 
białe Wir

doetaran
po 34 ot.

od M litrów
oeerwoes oi

zamek G eliżsch  przy Genobitz «  StftT>
Xk*w<M«wkS M *rU. wla&ddel ^

D la  ob iera ) ecyoh

K A RT Y  tor
% w i d o k a ™ * 4

KARTY korespondencyjne a w idoki
Lwowa po 5 ct. i

KARTY korespondencyjne a ś liczn ^  
artystycznie wykonanemi obraa*^ «i|  
różnej treśd po 10 ct. -

HUMORYSTYCZNE widoki górski® T  
10 ct. -

GALICYJSKIE TYPY LUDOWE £

1 10 ct. porto wysyła biuro 
ków Plohna we Lwowie, umi®** )̂ 
jąc na każdej karcie iądaay 
lwowską pieczęć pocztową.

A
}  kol
f̂ JH] 
* Oh

Ntoi


